
Nr W «•!«>

PISMO CODZIENNE ZIEMI KIELECKIEJ

£YCIE GADOMSKIE
B NIEDZIELA, 9 — PONIEDZIAŁEK, 10 MARCA 1952 ROKU

Prenumerata miesięczna zł 
4.05, zamlejsc. 4.50. Prenu­
meratę przyjmuje PKP 
„Ruch", Warszawa. Konto 
PKO 1-4691. Ogłoszenia 
drobne zł 1.50 za wyraz, 
wymiarowe za tekstem zł 
3,— za 1 mm, specjalne zł

18.— za wiersz. Konto 
PKO I-T17/U0.
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CENA 30 gr

»Wzmożemy nasz udział ir budowie Polski socjalistycznej

IĘDZYNARODOWY DZIEŃ KOBIET
W 60 rocznicę urodzin

Matyasa Rakosiego

Uroczyste akademie w całym kraju
Dzień > marca obchodzony był na całym świecie jako Międzynarodowy 

ftień Kobiet. W przeddzień święta Kobiet w wielu miastach Polski 
ibyły się uroczysto akademie. Uczestniczki akademii manifestowały swą soli- 
tmośc z milionami kobiet na świecie, walczącymi o pokój i szczęście dzieci. 
F listach przesłanych do Prezydenta RP. Bolesława Bieruta, kobiety meldują 
iwyeh osiągnięciach w pracy na polu gospodarczym, społecznym i politycz- 
rm i przyrzekają wzmóc udział w budowie Polski socjalistycznej.
W Zakładach Przemysłu Cukiemicze- 

p „Syrena" w Warszawie na akademię 
przybyły kobiety, które stanowią 75 proc, 
taj załogi, oraz robotnicy i pracownicy 
jgnysłowi.

Oklaskami powitano meldunki po­
szczególnych zespołów robotnic, które 
w ciągu 4-dniowej „warty pokoju" na 
cześć Międzynarodowego Dnia Kobiet 
przekroczyły normy produkcyjne. M. 

| in zespół BEDNARSKIEJ osiągnął 
I 222 proc, normy, zespół MADALIŃ- 
j SKIEJ — 200 proc . normy, zespół 
1 AUGSZTAJN — 217 proc, normy, 

OSTROWSKIEJ — 196 proc, normy.
Czołowym przodownicom pracy i dzia- 

hczkom LK wręczono nagrody i dyplo-

my uznania. Gorąco oklaskiwano wrę­
czenie Państwowej Odznaki Zasłużonego 
Przodownika Pracy długoletniej przo-

downicy, wykonującej systematycznie po 
300 proc, normy — J. Łuczak.

Na akademii w Grudziądzkich Zakła­
dach Przem. Gumowego wyróżniono od­
znakami „Przodownika Pracy" robotnice 
z działu szwalni — I. Dłużyńską i G. 
Rom, wyrabiające od 163 — 178 proc, 
normy. Za osiągnięcia produkcyjne i 
społeczne 45 czołowym robotnicom Za­
kładów wręczono wysokie nagrody pie­
niężne.

Czołowy górnik Szczepan Błaut
odznaczony orderem »Sztandar Pracy« I klasy

List
do Prezydenta R. P.

I Maria Terlecka robotnica trans­
portu w hucie „Zygmunt" napisa­
ła do Prezydenta R.P. Bolesława 
Bieruta

j Drogi 
dencie!

' Chcąc
Waszych urodzin, melduję Wam, 
ie zobowiązałam się z okazji Wa­
szych urodzin wykonać do końca 
marca b.r. zadanie 6-go roku Pla­
nu Sześcioletniego.

I Po ogłoszeniu przez Waś, Oby- 
mtelu Prezydencie — Planu, któ­
ry nazywam Planem Pokoju, wzię­
łam tobie za cel przyspieszyć na 
moim stanowisku pracy wykonanie 
zadań planu przynajmniej o po­
łowę.

Mam Jeszcze do wykonania 8% 
I takowe wykonam do końca mar­
ca b.r.

Życzę Wam, Drogi Obywatelu 
Prezydencie, dalszej owocnej pracy 
ku rozwojowi naszej Ojczyzny I 
utrwalenia pokoju.

list następującej treści: 
nam Obywatelu Prezy-

godnie uczcić 60 rocznicę

I

Prezydent RP Bolesław Bierut od­
znaczył Szczepana Błauta, wielokrot­
nego przodownika pracy i inicjatora 
współzawodnictwa pracy w kopalni 
„Niwka", który 28 lutego wykonał 
swe zadania Planu 6-letniego — or­
derem „Sztandar Pracy" I klasy.

Dekoracji Szczepana Błauta doko­
nał w imieniu Prezydenta RP mini­
ster Górnictwa Nieszporek w obe«- 
ności załogi kopalni „Niwka".

Szczepan Błaut wystosował list do 
Prezydenta RP, którego tekst odczy­
tał na zebraniu załogi kopalni „Niw- 

czytamy
Towarzyszu Prezyden- 
dziś do Ciebie. Towa- 
przodujący górnik do

ka". W Uście
„Kochany 

cie. — Piszę 
rzyszu, jako 
ukochanego przywódcy naszej klasy 
robotniczej naszego narodu.

Meldowałem Ci już, Drogi Towa­
rzyszu, o wykonaniu przeze mnie 
planu 6-letniego. Donoszę Ci, że dla 
Polski, dla socjalizmu, dla pokoju 
wykonam bieżący plan roczny do 
dnia 1 Maja j że w dniach 16, 17 i 18 
kwietnia zaciągnę Warty Pokoju na 
Twoją cześć Towarzyszu i dam w 
tych dniach 400 proc, normy.

Ty, Towarzyszu Prezydencie, sam 
byłeś robotnikiem więc wiesz, że nie 
łatwo mi przyszło wykonać w tak krót 
kim czasie zadania obliczone na 6 
lat. Wykonałem je, bo Ty i nasza 
Partia nauczyliście mnie łamać trud­
ności i zwyciężać bez względu na 
warunki.

Odznaczyłeś mnie, Kochany Towa­
rzyszu Prezydencie, jednym z naj­
wyższych odznaczeń — orderem 
„Sztandar Pracy" I klasy. Widzę w 
tym raz jeszcze potwierdzenie tego, 
że Polska Ludowa — jak mówi pro 
jekt Konstytucji — otacza szacun­
kiem przodowników pracy.

Dziękuję Ci z całego serca Towa­
rzyszu i przyrzekam, że wszystkie 
siły oddam naszej wielkiej wspólnej 
sprawie — sprawie budowy socjaliz­
mu w Polsce, ugruntowania pokoju, 
braterstwa narodów.

2yj nam długo, Kochany Towarzy­
szu Prezydencie, prowadź nas do so­
cjalizmu. Cześć pracy.

Szczepan Błaut
Zasłużony górnik Polski Ludowej. 
Przodownik Pracy kopalni „Niwka".

Aby uczcić dzień 8 Marca, robotni- 
ce Grudziądzkich Zakładów Przemy­
słu Gumowego podjęły liczne zobo­
wiązania produkcyjne, które przynio­
są Zakładom ponadplanową produk­
cję wartości 356,400 zł.

Pozdrowienia 
z całego świata

Wiele załóg kobiecych polskich zakła­
dów przemysłowych otrzymało od Anty­
faszystowskiego Komitetu Kobiet Ra­
dzieckich karty z życzeniami:

„Pozdrawiamy Was z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet — 8 
Marca — brzmi tekst kart. — Gorąco 
życzymy Wam dalszych sukcesów w 
Waszej szlachetnej działalności dla do­
bra pokoju, demokracji i szczęścia 
dzieci".
Podobnej treści listy otrzymał Żarz. 

Gł. LK od Zw. Demokratycznych Kobiet 
Chińskich, Zw. Demokratycznych Ko­
biet Albańskich, Zw. Demokratycznych 
Kobiet Węgierskich, Zw. Demokratycz­
nych Kobiet Czeskich i Zw. Kobiet 
Austriackich oraz Komisji Kobiecej Ge­
neralnej Konfederacji Pracowników 
Włoskich.

Przewodnicząca Żarz. Gł. LK — A. 
Musiałowa otrzymała od Przewodniczą­
cej Zw. Kobiet Koreańskich — Pak 
Den-ai depeszę, w której kobiety kore­
ańskie przesyłają pozdrowienia kobietom 
polskim i piszą

„Zawsze będziemy pamiętać Wasze 
serdeczne poparcie, które okazałyście 
nam w naszej sprawiedliwej narodowej 
wojnie wyzwoleńczej przeciwko anglo- 
amerykańskim interwentom".

Również kobiety polskie wysłały listy 
z życzeniami do organizacji kobiet po­
stępowych na całym świacie.

9 marca 1052 r. mija 60 rocznica urodzin Generalnego Sekretarza Wę­
gierskiej Partii Pracujących, wielkiego bojownika o wyzwolenie społeczne 
narodu węgierskiego i międzynarodowej klasy robotniczej, Matyasa Rako- 
si‘ego. O JEGO ŻYCIU i DZIAŁALNOŚCI PISZE MY PONIŻEJ,

Na zdjęciu Matyas Rakosi wśród węgierskich przodowników pracy.

BUDAPESZT (PAP). — Pod zna­
kiem wzmożonej aktywności produk­
cyjnej obchodzą masy pracujące Wę­
gierskiej Republiki Ludowej przypa­
dającą 9 bm. — 60 rocznicę urodzin 
Matyasa Rakosi‘ego — wielkiego sy­
na narodu węgierskiego, jednego z 
wybitnych działaczy międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, wiernego 
ucznia Lenina i Stalina.

Z całego kraju napływają meldun­
ki o przedterminowym, zwycięskim 
wykonaniu zobowiązań podjętych dla 
uczczenia dnia urodzin Matyasa Ra­
kosiego. Węgierski lud pracujący, 
wzmagając wysiłki produkcyjne, dajel wego.

dodatkowo gospodarce narodowej ty­
siące ton węgla i stali, ogromne iloś­
ci maszyn i tkanin.

W całym kraju odbywają się uro­
czyste akademie poświęcone życiu 
Matyasa Rakosi‘ego. W Węgierskim 
Tow. Historycznym min. Sprawiedli­
wości E. Molnar wygłosił odczyt nt. 
„Matyas Rakosi a rozwój nauk hi­
storycznych na Węgrzech". Na odczyt 
przybyli: przewodniczący Prezydium 
Węgierskiej Republiki Ludowej — 
Ronai, przedstawiciele dyplomatycz­
ni państw zaprzyjaźnionych oraz wy­
bitni przedstawiciele świata nauko-

BUDŻET ZW. RADZIECKIEGO NA R. 1952
świadectwem pokojowej polityki rządu

od presją światowej opinii publicznej

MOSKWA (PAP) W dalszym ciągu prac III sesji Rady Najwyższej ZSRR 
6 b.m. odbyło się wspólne posiedzenie obu Izb — Rady Narodowości i Rady 
Związku — na którym minister finansów ZSRR, Zwieriew wygłosił referat 
o budżecie państwowym ZSRR na r. 1952 i o wykonaniu budżetu państwo­
wego za r. 1950.

onowne odroczenie egzekucji
cazanpch na śmierć patriotom greckich

[LONDYN (PAP). Pod naciskiem 
hiaiowej opinii publicznej reżim mo- 
narcho-faszystowski zmuszony był po- 

hwnie od>oczyć egzekucję Belojanni- 
•i i towarzyszy. „Daily Worker" pod- 
|I'eśla, że rząd grecki nie zakomuniko­
wał ni jaki czas odroczył wykonanie 
egzekucji.

f RZYM (PAP). We Włoszech wzma­
ga się akcja w obronie życia patriotów 
ggreckich Belojannisa i towarzyszy. Ro- 
'titnicy budowlani w Rzymie przepro­
wadził! krótkotrwale strajki. Demokra­
tyczne organizacje w Rzymie postano­
wiły przeprowadzić w sobotę wielką 

'manifestację pod hasłem obrony życia 
bihaterów greckich, skazanych na 
imierć.

f BUDAPESZT (PAP). Potężna fala 
oburzenia z powodu nikczemnego wy­
roku faszystów greckich na Belojanni- 
M i towarzyszy ogarnęła cały naród 

•węgierski 
LObrońców 
'rwy I 
itwolnienia

depeszę 7 greckich organizacji demo­
kratycznych, które proszą, aby ONZ 
podjęła kroki dla 
śmiercią Belojannisa 
triotów greckich.

Czytaj na str. 2
Belojannisa!"

uratowania przed 
i 7 innych pa-

..Musimy ocalić

Deputowani i liczni goście powitali 
gorącymi oklaskami ukazanie się w 
lożach rządowych Mołotowa, Malen- 
kowa, Berii, Woroszyłowa, Mikojana, 
Bułganina, Kaganowicza, Andrejewa, 
Chruszczewa, Kosygina, Szwernika, 
Susłowa, Ponomarenki i Szkiriatowa. 
W lożach zasiedli również członkowie 
Prezydium Rady Najwyżscej ZSRR i 
ministrowie. Na posiedzeniu obecni 
byli szefowie ambasad i poselstw za­
granicznych oraz przedstawiciele pra­
sy radzieckiej i zagranicznej.

W 6wym referacie min. Zwieriew o-

świadczył, że budżet państwowy 
ZSRR na r. 1952 odzwierciedla oży­
wiającą naród radziecki niezłomną 
wolę osiągnięcia nowych zwycięstw na 
polu budowy społeczeństwa komuni­
stycznego.

Podczas gdy w krajach kapitali­
stycznych wzniecana jest za pomocą 
wszelkich środków histeria wojen­
na — powiedział min. Zwieriew — 
podczas gdy odbywa się tam obłęd­
ny wyścig zbrojeń — Zw. Radziecki 
prowadzi niezachwianie politykę po­
koju i demaskuje knowania podże-

gaczy wojennych. Nasz kraj pod 
przewodem wielkiego chorążego po­
koju towarzysza Stalina kroczy w 
awangardzie sił pokoju i demokra­
cji i zespala w walce o pokój całą 
postępową ludzkość. Świadectwem 
pokojowej polityki rz^du radziec­
kiego jest szeroki rozmach budow­
nictwa gospodarczego i kulturalne­
go w naszym kraju.
Budżet państwowy ZSRR na r. 1952 

preliminuje w dochodach 508.8 miliar­
da rubli i w wydatkach 476,9 miliar­
da rubli. Podstawowa część dochodów 
wpłynie z socjalistycznych przedsię­
biorstw i organizacji. Podatki płaco­
ne przez ludność wyniosą zaledwie 
9,3 proc, całości dochodów.

Rząd radziecki poświęca wyjątkowo 
wielką uwagę wszechstronnemu wy-

WIELKI SYN LUDU WĘGIERSKIEGO

Do Węgierskiego Komitetu 
Pokoju napływają bez prze- 

y I depesze domagające się 
skazanych na śmierć pa- 

,triotów greckich.
I PARYŻ (PAP). We Francji przybie- 
ti na sile akcja ludowa w obronie Be­
lojannisa i towarzyszy. W dalszym 

[tiągu do poselstwa greckiego przyby- 
i'«ją niezliczone delegacje, żądające 
zaniechania egzekucji Belojannisa i to- 
mrzyszy

„Humanite" wzywa naród francuski 
ido spotęgowania akcji w celu urato­
wania życia bohaterów greckich.

NOWY JORK (PAP). 5 marca po. 
stałego przedstawiciela Związku Ra­
dzieckiego przy ONZ Carapkin przeka­
zał do sekretariatu generalnego ONZ

Wycieczka z Niemiec
przybyła do Warszauiy

7 bm. przybyła do Warszawy na za­
proszeni* Komitetu Współpracy Kultu 
ralnej z Zagranicą wycieczka niemiec- 
k'fgn Tow Krzewienia Pokojowych i 
Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską 
* sekretarzem generalnym — K. Wk>- 
ebem I jego zastępcą W Havemannem 

czele W skład wycieczki wchodzą 
róweż przedstawiciele społeczeństwa 
r<i«nlec zach

Z CZCIĄ i głęboką miłością wy­
mawia każdy patriota węgier­

ski imię Matyasa Rakosiego, przy­
wódcy, nauczyciela, budowniczego 
nowych Węgier, bojownika pokoju i 
sprawiedliwości społecznej.

Naród węg!erski, budujący w Pla­
nie Pięcioletnim fundamenty socjali­
zmu, wznoszący swe Nowe Huty — 
jak Sztallnweros czy potężne zapory 
wodne na Cisie — obchodzi uroczy­
ście dn. 9 marca rb. 60 rocznicę uro 
dżin towarzysza walki i prac Lenina i 
Stalina, wybitnego działacza między­
narodowego ruchu robotniczego. W 
fabrykach, kopalniach, spółdzielniach 
produkcyjnych, szkołach, stowarzy­
szeniach odbywały się zebrania, na 
których załogi składały zobowiązania 
dla uczczenia rocznicy urodzin Rako 
siego. Zorganizowano tysiące kół, 
gdzie studiowano życiorys i pisma 
wielkiego bojownika, który wyszedł 
z ludu, za wolność ludu walczył i 
dziś ten wyzwolony po wiekach feu­
dalnej niewoli lud węgierski prowa­
dzi ku lepszej przyszłości.
Ą < ATYAS Rakosi pochodzi z bied 
■I’* nej rodziny, ze wsi Ada w powie 
cie Bacs. Jako 18-letni młodzieniec 
zaznajamia się z literaturą marksi­
stowską i bierze czynny udział w ru­
chu robotniczym. Jako uczeń szkoły 
średniej w Szegedynie uczestniczy w 
demonstracjach robotniczych. Na stu 
dia uniwersyteckie przenosi się do 
Budapesztu i jest aktywnym człon­
kiem. a następnie sekretarzem orga­
nizacji postępowej młodzieży węgier 
skiej, skupionej w L zw. kole Galilei, 
W dniu 1 maja 1912 r., gdy lud stoli- 

I cy wyszedł na ulice i doszło do krwa 
i wrch starć na barykadach ■— Rakosi

znajduje się wśród walczącego tłumu 
robotników.

W czasie pierwszej wojny świato­
wej dostaje się do niewoli rosyjskiej 
i przebywa w obozie jenieckim w 
Czycie. Tam zakłada koło marksistów 
skie i przygotowuje swych towarzy­
szy Węgrów do wybuchu Wielkiej 
Rewolucji. Olbrzymia część jeńców 
węgierskich a nawet Oficerów wal­
czy po stronie Armii Czerwonej. Ra­
kosi przy pomocy organizacji partyj­
nej Irkucka przedziera się do Lenin­
gradu, gdzie spotyka się z przywód­
cami Wielkiej Rewolucji.

Rakosi zdaje sobie sprawę, że Re­
wolucja przekroczyła już granicę Ro 
sji i powiew wolności idzie przez Eu 
ropę, obejmując Węgry i Niemcy. 
Jego miejsce jest w ojczyźnie.

Powraca do kraju w przeddzień 
wybuchu rewolucji. O tym okresie 
działalności Rakosiego tak pisze zna 
komity pisarz węgierski Illes Bela.

„Towarzysz Matyas Rakosi na­
tychmiast po powrocie, dzięki swym 
wielkim zdolnościom organizacyj­
nym, odważnym wystąpieniom, po­
rywającym przemówieniom podbił 
serca szerokich mas. Docierał do 
wnętrza koszar, gdzie potrafił prze­
mówić do przekonania honwedów, 
którzy stawali po jego stronie. Uda­
wał się do tych wielkich zakładów 
pracy, które były twierdzami so- 
ejal-demokracji i tam zdobywał ro­
botników dla sprawy komunizmu".

W LUTYM 1919 roku Rakosi wraz 
z całym kierownictwem Wę­

gierskiej Partii Komunistycznej do­
staje się do więzienia. Wybuch rewo 
lucji i powstanie na Węgrzech Repu 
bliki Rad otwiera bramy więzień.

Rakosi jest jednym z najczynniej- 
szyoh działaczy Rewolucji. Wysyłano 
go na najniebezpieczniejsze odcinki. 
Gdy żołdacy Horthyego zagrażali Bu­
dapesztowi od strony Salgotarjan — 
Rakosi udaje się na ten najbliżej sto 
licy położony odcinek frontu. Jest 
agitatorem i porywa żołnierzy Rewo 
lucji do walki przeciwko reakcji. 
Gdy umocnił ten odcinek frontu — 
przerzuca się na południe, skąd gro­
zi nowy atak.

Republika Rad zostaje obalona 
przez sługusów imperializmu przy 
wydatnej pomocy zdradzieckiej pra­
wicy socjalistycznej, jednakże z walk 
tych węgierska klasa robotnicza wy 
niosła doświadczenia do dalszej wal­
ki.

Rakosi — jak cała Partia — rozpo­
czyna nowy okres nielegalnej pracy 
konspiracyjnej w podziemiu. Pracy 
tej nie przerywa nawet uwięzienie 
Rakosiego. Za kratami bojownik ten 
dalej uczy, hartuje do walki, kształ­
ci nowe szeregi młodych działaczy 
partyjnych.

15 lat więziła reakcja hortyowska 
znakomitego bojownika wolności. Nie 
potrafiła jednak załamać psychicznie 
Rakosiego, który po pięciu latach ka 
torgi pisał:

„W przyszłym tygodniu rozpoczy­
nam szósty rok więzienia. Być może 
zbyteczne jest dodawać, że z nie­
zmąconym spokojem patrzę w przy­
szłość".
Ława oskarżonych w procesie, jaki 

wytoczyła mu rozwścieczona burżua 
zja, posłużyła Rakosiemu za trybunę, 
z której zwracał się nie tylko do wę 
gierskiego ludu, lecz do wszystkich 
robotników Europy.

Przemiawiał do swych sędziów z 
podniesioną głową i donośnym gło­
sem zapowiadał na sali sądowej:

„Ustrój kapitalistyczny zmierza 
ku upadkowi i jedynym ratunkiem 
kultury jest przejście do społeczeń­
stwa komunistycznego. Nasza droga 
jest jedyną właściwą drogą".
Wspaniała postawa Rakosiego przed 

sądem zmobilizowała cały świat po­
stępowy. W Moskwie odbywały się 
potężne manifestacje protestujące 
przeciwko więzieniu Rakosiego. Ma­
nifestacje podobne odbyły się w pię 
ciu stolicach świata. Oddźwięk ich 
byl tak silny, oburzenie postępowej 
części ludzkości tak wielkie, iż zlękła 
się burżuazja węgierska i zrezygno­
wano z przygotowanego już dla Ra­
kosiego wyroku śmierci.

Po 16 latach katorgi Rakosi zostaje 
wypuszczony z więzienia 1 udaje się 
do ZSRR. Z ziemi radzieckiej kieruje 
pracami Węgierskiej Partii Komuni­
stycznej działającej w podziemiu.

GDY Hitler napad! na Zw. Ra­
dziecki, a reżim Horthyego wciąg 

nąl Węgry do wojny przeciwko 
ZSRR, Rakosi pisał w „Prawdzie":

„Zwycięstwo Związku Radziec­
kiego przyniesie ludowi węgier­
skiemu wyzwolenie spod ucisku nie­
mieckiego i umożliwi ocalenie nie­
zawisłości narodowej i państwo­
wej".
Spełniły się słowa Rakosiego. Uko­

chany przez lud pracujący przywód 
ca powrócił do wyzwolonej ojczyzny, 
stanął na czele kraju budującego so 
cjalizm i wiedzie Węgry ku lepszej 
przyszłości.

kształceniu i wychowaniu mas pracu­
jących Kraju Rad. W związku z tym 
budżet przewiduje wzrost liczby u- 
czących się w wyższych uczelniach i 
szkołach technicznych. Ogromne środ­
ki przeznacza się na ochronę zdrowia 
i na kulturę fizyczną, na zasiłki dla 
matek posiadających wiele dzieci i dla 
matek samotnych.

Na oświatę przeznacza się w r.b. 60 
miliardów rubli, na ochronę zdrowia 
i kulturę fizyczną — 22,8 miliarda, na 
ubezpieczenia społeczne i opiekę so­
cjalną — 37,5 miliarda.

Poruszając 6prawę wydatków pań­
stwa radzieckiego na wzmocnienie oc­
hrony, Zwieriew oświadczył, że w 
przeciwieństwie do agresywnych 
państw imperialistycznych, Zw. Ra­
dziecki przeznacza ogromną część swe 
go budżetu, podobnie jak w' ubieg­
łych latach, na finansowanie gospo­
darki narodowej, na podniesienie ma­
terialnego i-kulturalnego, poziomu ży­
cia mas pracujących. Kredyty na obrb 
nę kraju przewidziane są w r 1952 w 
sumie 113,8 miliarda, rubli, czyli 23,9 
proc, całości wydatków budżetu pań­
stwowego.

Zw. Radziecki — stwierdził mini­
ster finansów — nie ma żadnych a- 
gresywnych planów. Nie zagraża on 
żadnym krajom i żadnym narodom. 
Jego siły zbrojne nie prowadzą ni­
gdzie wojny i nie biorą udziału w 
żadnych operacjach wojennych. W 
Zw. Radzieckim obowiązuje ustawa 
o obronie pokoju, zmierzająca do u- 
trwalenia pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami.
Naród radziecki, natchniony stali­

nowskim planem budowy komunizmu, 
wykazuje ofiarność i bohaterstwo w 
pokojowej, twórczej pracy. Budżet 
państwowy ZSRR na r. 1952 — oświad 
czył min. Zwieriew — całkowicie za­
pewnia środkami finansowymi zreali­
zowanie nakreślonych przez partię i 
rząd ogromnych przedsięwzięć w dzie 
le dalszego rozwoju gospodarki naro­
dowej, podniesienia dobrobytu i kul­
tury narodu radzieckiego.

Na tym zakończono wspólne posie­
dzenie Rady Narodowości i 
Związku.

Na 7 b.m. 
dzenie Rady

MOSKWA 
ękie komentują 
nych cyfry 
ZSRR na r. 1952.

Budżet państwowy ZSRR — stwier­
dza w artykule wstępnym dziennik 
„Prawda" — stanowi dobitny wyraz 
rosnącej siły i potęgi mocarstwa ra­
dzieckiego Cyfry budżetu radzieckiego 
wyrażają stały wzrost potęgi ekono­
micznej kraju osiągnięty w wyniku 
pokojowej, twórczej pracy milionowych 
rzesz ludzi radzieckich. Radziecki bud­
żet państwowy jest budżetem pokojo- 

Z. Grotowski I wego budownictwa.

Rady

posie-rano wyznaczono
Narodowości.
(PAP). Dzienniki 

w artykułach 
budżetu państwowego

radzie- 
wstęp-
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B. NIKOS

Z całego kraju napływają zobowiązania 
id odpouiiedzi na wezwanie

Z całego kraju napływają dalsze meldunki o zobowiązaniach podjętych 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta oraz 
Święta I Maja. W listach do Prezydenta R.P. ludzie pracy dzielą się uwaga­
mi na temat dróg i środków prowadzących do nowych wspaniałych osiągnięć 
produkcyjnych. Włókniarze z Kombinatu Piotrkowskiego widzą poważne per­
spektywy w szkoleniu instruktorek, które upowszechniać będą metodę Kowa­
lowa. Budowlani wznoszący Nowe Tychy — opierając się na swych doświad­
czeniach — rozszerzą zasięg pracy zespołowej. Robotnicy Zakładów Obuwia 
w Chełmku uzyskają poważne oszczędności przez obniżenie odpadków przy 
rozkroju skór, podnosząc równocześnie jakość produkcji. Rębacze ścianowi 
kopalni „Bielszowice" wzmogą walkę o cykliczność.

Załoga Kombinatu Bawełnianego w 
Piotrkowie postanowiła wykonać ponad 
plan do 18 kwietnia br. 5.820 kg przę­
dzy, a w okresie od 18 kwietnia do 1 ma­
ja br. 1.449 kg przędzy, łącznej wartości 
170.022 zł.

W okresie do 1 maja br. zostanie 
zwiększona norma obsługi wrzecion o 
5 proc. Do wykonania tego zobowiązania 
przyczynią się setki prządek, które 
zwiększą ilość obsługiwanych przez nie 
maszyn.

Manifestacja przyjaźni 
polsko - niemieckiej 
w Niemczech zach.

BERLIN (PAP). W DuemoAdorfie 
odbyła się zorganizowana ptzez za- 
chodnio-4iiemieokie „Tow. dla Współpra­
cy Kulturalnej i Gospodarczej z Polską 
im. Helmutha von Gerlach" konferen­
cja prasowa, na której przewodniczący 
Towarzystwa H. von Rohr złożył o- 
świadczenie w sprawie walnego zebra 
nia organizacji, które obradowało w 
Solingen 1 i 2 bm.

Von Rohr podkreślił, że doroczne 
obrady Towarzystwa, w których wzięło 
udział ponad 150 delegatów i gości z 
Niemiec zach. i zachodniego Berlina, 
wykazały coraz aktywniejszą działal­
ność organizacji terenowych 1 poszcze­
gólnych członków Towarzystwa w dzie 
dżinie zbliżenia kulturalnego I współ­
pracy gospodarczej z narodem polskim.

W uchwalonej rezolucji delegaci za­
dokumentowali swą zdecydowaną wolę 
zacieśnienia przyjaźni z Polską.

Polski Komitet Przygotowawczy
do Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej w Moskwie

br., odbyło się w Warszawie 
przedstawicieli życia gospo- 

1 społecznego. W wyniku 
rozszerzono dotychczasowy

W związku z Międzynarodową Kon­
ferencją Gospodarczą, która odbędzie 
się w Moskwie w dniach od 3 do 10 
kwietnia 
zebranie 
darczego 
gebranla 
Polski Komitet Przygotowawczy, któ­
rego obecny skład jest następujący: 

J. Chalaslńskl — prof., rektor Uniw. 
Łódzkiego, B. Chmielewski — członek 
Zw. Izb Rzemieślniczych, prezes Izby Rze­
mieślniczej w Warszawie, M. Czerwiński
— przewodniczący Z. Gh Zw. Zaw. Górni­
ków, J. Drobot — dyr. Centrali Handlu 
Zagr. „Elektrlm", J. Frankowski — poseł 
na Sejm, prezes Klubu Katolicko • Spo 
lecznego, S. Gall — wiceprezes Polskiej 
Izby Handlu Zagranicznego, W. Górecki
— dyr. Centrali Handlu Zagranicznego 
„Anlmex“, .L. Grosfeld •— prezes Pol­
skiej Izby Handlu Zagranicznego, S. 
Ignar — prof. S. Gt. G. W., T. Jańczyk— 
prezes Zarządu C. R. S. „Samopomoc 
Chłopska", F. Juszczak — wiceprezes 
Wrocławskiej Izby Rzemieślniczej, W. 
Kłoslewlcz — przewodniczący C. R. Zw. 
Zaw., H. Kołodziejski — prezes Naczel­
nej Rady Spóldzletczej, D. Kuszewski — 
wiceprezes Centralnego Związku Spół­
dzielczego, O. Lange — profesor (przewo­
dniczący Komitetu), E. Lipiński — prof., 
prazes Polskiego Tow. Ekonomicznego, 
K. Łubieński — publicysta, T. Łychow- 
skl — prof. Szkoły Głównej Służby Zagra­
nicznej, T. Malewiak — dyr. Centrali 
Handlu Zagranicznego „Dalspo", E. Pszczół 
kowskl — poseł na Sejm, J. Sadłowski — 
prezes Zw. Izb Rzemieślniczych.

W liście do Prezydenta RP. załoga pi- 
sze m. in.:

„Nasz Kombinat jest kuźnią nowych 
kadr socjalistycznych. Przy nowych 
lśniących maszynach, dostarczonych 
nam ze Zw. Radzieckiego, stanęły set­
ki i tysiące młodych robotnic od płu­
ga i szpadla — w szybkim tempie wy­
chowuje się nowy człowiek.

Poprzez stałe i systematyczne szko­
lenie będziemy podnosić poziom zawo­
dowy naszej załogi, ażeby tym śmielej 
i odważniej wprowadzać wyższą tech­
nikę i naukę radziecką. Wyrazem te­
go będzie pełna realizacja szkolenia 
metodą inż. Kowalowa w naszych za­
kładach. W dniu 1 maja br. zostanie 
otwarta stała zakładowa szkoła pracy 
metodą inż. Kowalowa".
Załoga Zakładów Włókien Sztucznych 

w Chodakowle postanawia realizować 
zadania produkcyjne, obniżać koszty 
własne, walczyć o podniesienie jakości 
produkcji 1 racjonalne zużycie surow­
ców, zobowiązując się do wyprodukowa­
nia dodatkowo przędzy jedwabnej war­
tości 359 tys. zł.
500 ton surówki 
z huty »Szczecin«

Na zebraniu załogi huty „Szczecin" 
przodujący zmianowy ob. Haśka, złożył 
w imieniu załogi wielkich pieców zobo­
wiązanie wyprodukowania dodatkowo 
do 1 maja 500 ton surówki.

Inne postanowienia zmierzają do 
stworzenia jak najlepszych warunków 
do wykonania zobowiązania wielko- 
piecowników. Np. załoga wydziałów 
pomocniczych zobowiązała się wybu­
dować do 1 czerwca br. pierwsze w 
Polsce urządzenia do specjalnej gra­

Zebrani wysłuchali sprawozdania 
prof. O. Langego o pracach Między­
narodowej KOBIi^t Przygotowawczej 
w Kopenhadze i stwierdzili żywe za­
interesowanie Konferencją polskich 
czynników gospodarczych i społecz­
nych. Stwierdzono, że szybki roz­
wój gospodarczy Polski zwiększa mo­
żliwości jej uczestniczenia w wymia­
nie międzynarodowej. Polski Komitet 
Przygotowawczy ustali konkretne za­
interesowania i możliwości Polski 
w dziedzinie importu i eksportu. 
Ponadto zajmie 61ę on ogólny­
mi zagadnieniami rozwoju mię­
dzynarodowej wymiany handlowej 
oraz kwestią ułatwień technicznych 
dla ożywienia tej wymiany. Szczegól­
na uwaga będzie zwrócona na zagad­
nienia wymiany między krajami o go­
spodarce planowej a krajami o go­
spodarce kapitalistycznej.

Pod kierownictwem Komitetu Przy­
gotowawczego pracują trzy grupy ro­
bocze, zajmujące się przygotowaniem 
dokumentacji dla delegacji polskiej, 
która uda się na Międzynarodową 
Konferencję Gospodarczą. W szcze­
gólności chodzi o dokumentację w 
sprawie możliwości rozszerzenia na­
szych obrotów zagranicznych.

»Pafauiagu«
nulacji. Przodująca brygada Cz. Reni- 
szewskiego zobowiązała się wybudo­
wać ruchomy zasobnik wagonowy, 
który znacznie usprawni dostawę kok­
su do jednego z pieców i pozwoli trzy­
krotnie zmniejszyć załogę zatrudnioną 
przy tej czynności.
Ogólna wartość podjętych zobowiązań 

przyniesie Państwu 550 tys. zŁ 
Przyspieszenie budowy 
socjalistycznego miasta 
Tychy

Zebrani na masówce budowniczowie 
nowego socjalistycznego miasta Tychy 
podjęli szereg zobowiązań mających na 
celu przede wszystkim przyśpieszenie 
terminu wykończenia bloków mieszkal­
nych.

Zobowiązania budowniczych miasta 
Tychy pozwolą na dzień urodzin Prezy­
denta RP. Bolesława Bieruta oddać do 
użytku cztery bloki mieszkalne o 192 
izbach, tj. przyśpieszyć ich wykonanie o 
12 dni. Piąty blok mieszkalny o 140 
izbach oddany zostanie na dzień 1 maja, ■ 
jego wykonanie będzie przyśpieszone o 
30 dni. Poza planem robót inwestycyj­
nych na 1 maja ukończona będzie budo­
wa hotelu robotniczego o kubaturze 5.000 
metrów sześciennych.
Górnfcp 
podejmują zobowiązania

Przystępując do wielkiego czynu 
produkcyjnego, górnicy kopalń ślą­
skich deklarują wysokie przekroczenie 
norm produkcyjnych 1 wydobycie ty­
sięcy ton węgla ponad plan. W listach 
skierowanych do Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta załogi górnicze składają 
wyrazy wdzięczności za głęboką tro­
skę, jaką otacza ich Prezydent RP 
i Rząd Ludowy.
Realizacja zobowiązań podjętych przez 

górników kopalni „Morthner", pozwoli 
im zwiększyć dotychczasową wydajność 
o dalsze 3 proc. 1 wykonać plan wydoby­
cia węgla za marzec, kwiecień i maj br. 
w 108 proc.

W kopalni „Bolesław Śmiały* zobo­
wiązania podjęło 56 brygad i zespołów 
górniczych. W oparciu o zobowiązania 
indywidualne i zespołowe cała załoga 
kopalni „Bolesław Śmiały" postanowiła 
w marcu wykonać 105 proc., a w kwiet­
niu — 106 proc, planu miesięcznego.

Załoga kopalni „Paweł" postanowiła 
zwiększyć wydajność, co pozwoli jej wy­
dobyć w marcu i kwietniu br. -8.182 tony 
węgla ponad plan.
’ Załoga kopalni Siemianowice -zobo­
wiązała się wydobyć do 18 kwietnia 
15.100 ton węgla ponad plan, a w okresie 
od 19 — 30 kwietnia br. — 3.400 ton 
węgla.

Ponadplanową produkcję załoga 
osiągnie w wyniku podniesienia wy­
dajności ogólnej w marcu o 20 kg, a w 
kwietniu o 10 kg w stosunku do osiąg­
niętej średniej wydajności w lutym br. 
Górnicy kopalni „Bielszowice" posta-

Sprostowanie
Polskiej Agencji Prasowej

W sprawozdaniu PAP z drugiego 
posiedzenia Komisji Sejmowej Planu 
Gospodarczego 1 Budżetu, które odby­
ło się 5 b.m., uległo zniekształceniu 
zdanie dotyczące wzrostu wartości 
produkcji globalnej przemysłu. Zda­
nie to powinno brzmieć:

Plan na r.b. ustala wzrost poziomu 
produkcji globalnej przemysłu o 16,8 
proc, w stosunku do zadań przewi­
dywanych w planie 6-letnim na r.b., 
zaś wzroat wartości produkcji między 
r. 1951 a 1952 wyniesie według planu 
na r. b. 22,3 proc., tj. o 7,1 proc, wię­
cej niż przewidywał plan 6-letnl. 

i

nowill o dalsze 2 proc, zwiększyć prze­
kroczenie miesięcznych planów wydo­
bycia węgla w marcu 1 kwietniu br., w 
stosunku do średniej dwu pierwszych 
miesięcy br. Na zobowiązanie to złożyło 
się kilkadziesiąt zobowiązań brygad 1 ze­
społów górniczych.
Zakłady uj Chełmku 
poprawią jakość produkcji

Robotnicy Południowych Zakładów 
Obuwia w Chełmku podjęli zobowiąza­
nia produkcyjne na łączną suimę około 
550 tys. zł.

Obok zobowiązań oszczędnościowych, 
wiele zobowiązań dotyczy wzmożenia ja­
kości produkcji. M. in. załoga oddziału 
montażu obuwia skórzanego zobowiąza­
ła się do obniżenia ilości produkowanego 
obuwia 2-go gatunku o ponad 2.500 par 
w stosunku do zatwierdzonego planu. 
Wieś opolska podejmuje 
apel Chrapiewa

Pierwsi na Opolszczyźnle odpowie­
dzieli na apel robotników z „Pa-Fa- 
Wagu" oraz gromady Chiraplewo chło­
pi ze wsi Kozlowice w pow. oleskim.

Na zebraniu gromadzkim wezwali 
oni do podjęcia czynu wszystkie gro­
mady Opolszczyzny.

W liście do Prezydenta Bieruta ehło 
pi grom. Kozlowice zobowiązują się 
m. in. podnieść średnią wydajność z 
ha żyta, jęczmienia, owsa o 2—4 kwin 
tali, buraki cukrowego o 30 kwintali 
I ziemniaków o 30 kwintali.

Chłopi z Kozłowlc postanawiają 
również zagospodarować zespołowo 8 
ha odłogów, odstawić w b.r. ponad 
plan 100 tuczników oraz naprawić dro 
gę gromadzką na odcinku 500 mtr.

Pod hasłem walki o pokój
Uroczyste obchody Międzynarodowego

MOSKWA (PAP) W związku z Międzynarodowym Dniem Kobiet, sekre­
tarz Antyfaszystowskiego Komitetu Kobiet Radzieckich 1 członkini Rady 
ŚDFK — Lidia Petrowa omówiła w rozmowie a korespondentem agencji 
Tass pracę kobiet radzieckich i Ich wkład do budowy socjalistycznego 
państwa.

Miliony kobiet pracują w gospodar- BUDAPESZT (PAP) Zw. Kobiet Wę- 
ce narodowej Zw. Radzieckiego — o- I gierskich, który liczy około 800 tys. 
świadczyła Lidia Petrowa. W r.b. | członkiń, zorganizował liczne zebrania 
kształci się w wyższych uczelniach ra­
dzieckich przeszło 400 tys. kobiet. Po­
nad 2 miliony kobiet pracuje jako na­
uczycielki w szkołach podstawowych 
oraz w instytucjach ochrony zdrowia

Wiele kobiet, radzieckich kroczy w 
pierwezyeiseszecegach*' - przodowników 
pracy w przemyśle i w rolnictwie.

Od pierwszych dni istnienia wła­
dzy radzieckiej kobiety kraju socja­
lizmu biorą na równi z mężczyzna­
mi czynny udział w rządzeniu pań­
stwem. Obecnie 280 kobiet zasiada 
w Radzie Najwyższej ZSRR i 2.209 
w Radach Najwyższych Republik 
Związkowych 1 Autonomicznych.
Walcząc aktywnie o pokój — o- 

świadcżyla Lidia Petrowa — kobiety 
radzieckie pogłębiają i rozszerzają 
przyjazne stosunki z kobietami Innych 
krajów. W r. ub. do Zw. Radzieckiego 
przybyły delegacje 11 krajów świata. 
Ze swej strony delegacje kobiet ra­
dzieckich udały się w roku 1&51 do 
Anglii, Austrii, Szwecji, Norwegii, Fin 
landii, Czechosłowacji, Polski 1 Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

PEKIN (PAP) W związku z Między­
narodowym Dniem Kobiet prasa chiń­
ska podkreśla, że z chwilą ustanowie­
nia władzy ludowej w Chinach, ko­
biety uzyskały całkowite równoupraw 
nienie z mężczyznami i biorą czynny 
udział w budowie nowych Chin.

Dużą rolę odgrywają kobiety chiń­
skie w przemyślę i rolnictwie. W prze­
myśle pracuje 650 tys. kobiet.

Kusimy ocalić Belojannisa!
Od wielu dni postępowa ludzkość 

Z niezwykłym napięciem śledzi roz­
wój sprawy Belojannisa. We wszyst­
kich krajach świata rozwija się i po­
tężnieje masowy ruch solidarności 
z Belojannisem 1 jego towarzysza­
mi.

Wyrok ateńskiego sądu wojskowe­
go, bezpośrednio podyktowany przez 
amerykański Departament Stanu, wy­
rok, na podstawie którego Nicos Be­
lojannis, członek Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii Grecji 
i siedmiu innych patriotów greckich 
zostali .skazani na karę śmierci — był 
wyrazem najbardziej haniebnego po­
deptania praw i swobód ludzkich, 
był wyzwaniem rzuconym ludzkości.

Oskarżenie Belojannisa o „zdradę" 
załamało się od pierwszej chwili. 
„Nazywa się komunistów agentami 
— mówił Belojannis. — Ale komu­
nizm to ruch ogarniający świat cały. 
Z garstki komunistów za czasów 
Marksa urósł do 800 milionów 1 pro­
mienieje dalej na całą kulę ziemską. 
Czy tak wspaniały ruch może składać 
się z agentów"?

Belojannis stał się na swym pro­
cesie oskarżycielem. Bronił krok za 
krokiem polityki Komunistycznej Par­
tii Grecji, polityki pokoju, wolności 
1 demokracji, demaskował zdradziec­
ką rolę swoich „oskarżycieli" 1 ze 
wspaniałą siłą argumentacji piętno­
wał amerykańską okupację Grecji i 
powojenną polityką imperializmu 
światowego. >

Próba Amerykanów, by sparaliżo­
wać protest narodu greckiego prze­
ciw oszczerstwom, rzucanym na Ko­
munistyczną Partię Grecji — zawio­
dła całkowicie. Nawet dzienniki mo­
narcho-faszystowskie, jak dziennik 
ateński „Ethnos" muslały przyznać:

1 akademie w miastach i na wsi z oka­
zji Międzynarodowego Dnia Kobiet. 
Dzień ten kobiety węgierskie obcho­
dzą pod hasłem obrony pokoju i 
wzmocnienia obozu demokracji 1 so­
cjalizmu.

BUKARESZT (PAP) Dzienniki ru­
muńskie zamieściły odezwę Rumuń­
skiej Partii Robotniczej ogłoszoną w 
związku z Międzynarodowym Dniem 
Kobiet. Odezwa podkreśla, że rumuń­
skie kobiety biorą coraz bardziej czyn 
ny udział w budowie fundamentów 
socjalizmu w Rumunii, w walce o u- 
trwalenie władzy ludowej oraz w o- 
bronie pokoju na całym świecle.

46 proc, kobiet rumuńskich pra­
cujących w przemyśle, bierze udział 
we współzawodnictwie socjalistycz­
nym. Około 20 tys. kobiet zajmuje 
stanowiska Inżynierów, techników i 
majstrów w przemyśle 32 kobiety 
zasiadają w Zgromadzeniu Narodo­
wym.
RZYM (PAP). Włoska Powszechna 

Konfederacja Pracy ogłosiła odezwę, 
w której stwierdza m.in.:

W dniu 8 marca robotnice włoskie 
zamanifestują swą zdecydowaną wolę 
walki o zniesienie wyzysku, o równą 
płacę z mężczyznami za jednakową 
pracę, o lepsze warunki pracy 1 o zwy 
cięstwo sił pokoju nad siłami wojny.

W całych Włoszech odbędą się w 
dniu 8 marca zebrania i manifestacje 
kobiet pod hasłem obrony pokoju.

„Oskarżenia załamały się od począć 
ku do końca".

Jednakże rozkaz amerykańskiej* 
Departamentu Stanu musiał być wy­
konany. Belojannis został skazany 
na śmierć po raz drugi w dniu 1 nuy 
ca wraz z siedmioma greckimi p*. 
triotami.

Ten haniebny wyrok wywołał ołx»» 
rżenie całego postępowego świata. 
Chyba nie ma na całym swiecie atu 
jednego uczciwego człowieka, który 
dowiedziawszy 6ię o wyroku, nie sta­
nąłby w ten czy inny sposób w Obro, 
nie Belojanmsa i jego towarzyszy.

Ten ruch solidarności w obroni* 
Belojannisa, ogarniający świat cały, 
był tak potężny, że choć minister spraw 
wewnętrznych Rentis ogłosił 3 marca, 
iż wyrok wykonany będzie 7 map 
ca — w dniu 5 marca ogłoszono odro­
czenie egzekucji na 2 dni. A już na­
stępnego dnia premier Plastiras byl 
zmuszony ogłosić, że wykonanie wy. 
roku zostało przesunięte, bez poda­
nia terminu.

To mobilizacja sił postępowych 
świata uratowała Belojannisa, gdy 
w listopadzie został skazany po raz 
pierwszy na śmierć. I znów mobili, 
zacja sił postępowych osiąga zwy- 
cięstwo, swoje pierwsze zwycięstwo 
— odroczenie egzekucji. Ale życia 
Belojannisa i jego towarzyszy jest 
wciąż zagrożone. Światowy front po- 
koju i demokracji może i musi, przez 
jeszcze energiczniejszą mobilizacją 
ocalić bohaterskiego bojownika o po­
kój Belojannisa, może i musi osta­
tecznie wyzwolić Belojannisa ze szpo­
nów podległego Stanom Zjednoczo­
nym reżimu.

Mus i my ocalić Belojannlsal
B. Nikos

Dnia Kobiet
PARYŻ (PAP) 9 b.m. kobiety pra­

cujące Paryża i okręgu paryskiego 
zbiorą się z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet na zjeździe w Geneyfl- 
liers. Na zjazd ma przybyć około 40 
tys. kobiet z 14 departamentów.

Poza tym odbędzie się w Innych 
miastach francuskich 10 wielkich 
zjazdów kobiet pod hasłem walki o 
pokój, niezależność i wolność Frań- 
cji — przeciwko zbrojeniom państw 
Imperialistycznych 1 remilltaryncjl 
Niemiec zach.

♦ MOSKWA. Na poclsdzenlu rtuchi- 
czy Akademii Nauk Społecznych przy 
KC WKP(b) kandydat nauk historycz­
nych — J. Łomko wygłosił dyaertacj, 
nt „Polaka polityka zagraniczna w okre­
sie kształtowania się ustroju demokracji 
ludowej".
♦ Berlin. W salt teatru mlejekleie 

w Erfurcle (NRD) odbył się z Inicjatywy 
Niemieckiego Tow. Krzewienia Pokoje 
wych i Dobrosąsiedzkich Stosunków 1 
Polską koncert szopenowski z udziałem 
planisty polskiego Zbigniewa Szymonowi- 
eza. Publiczność aerdecmle powitała ar­
tystą, manifestując na neca przyjatal 
z Polską.
♦ RZYM. We Włoszech strajkuje S- 

becnte około 100 tys. robotników, zatru­
dnionych w rótnych fabrykach 1 kopal­
niach. Przerwało pracą W tys. górników 
z kopalń Montecatinl 1 ponad zo tys. ro­
botników zakładów chemicznych.
♦ NOWY JORK. Senat stanu New York 

odrzucił projekt ustawy zakazującej u- 
kupywanla towarów w ZSRR 1 krajach 
demokracji ludowej. Odrzucenie projek­
tu ustawy ma charakter demonstracji 1 
protestu przeciwko polityce zagranicznej 
rządu St. Zjednoczonych.

Kto wyznacza premiera Francji?
Q TARĘ przysłowie mówi: „Uderz 

w stół, a nożyce się odezwą". 
Gdy naród francuski uderzył w rząd 
premiera Faure‘a i spowodował jego 
dymisję, nożyce odezwały się... aż w 
Waszyngtonie. Po kilku dniach trwa­
nia kryzysu gabinetowego we Fran­
cji, amerykański sekretarz stanu 
Acheson, który dopiero przeforsował 
zbrojeniowe uchwały w Lizbonie i 
tym samym spowodował upadek 
Faureta, weizwany został na posiedze­
nie komisji spraw zagranicznych Se­
natu USA. Posiedzenie było tajne i 
nie wiemy, jak Acheson tam się tłu­
maczył. Wiemy tylko, że po posiedzę 
niu przewodniczący komisji, znany 
podżegacz wojenny, senator z Texasu 
Tom Connally złożył prasie „sta­
nowcze" oświadczenie. Connally 
stwierdził, że „Francja (czyli burżua- 
zja francuska) musi spełnić swój 
obowiązek" i że „Stany Zjednoczone 
nie mogą wydawać olbrzymich sum 
na pomoo dla Francji celem wycią­
gania jej z kryzysu gospodarczego"... 
Usłużna reakcyjna prasa francuska 
przedrukowała to oświadczenie. Mie­
szczańska „Aurorę" nazwała je „po­
ważnym ostrzeżeniem".

Przywódcy francuskich partii kur­
tuazyjnych zastosowali! się do rozka­
zu Connallyego. Parlament zatw er- 
dzlł kandydaturę Antoniego Pinaya 
na wysoki urząd premiera Francji. 
Trzeba przyznać, że ten właściciel 
garbarni i znany kolaboracjonista ma 
— z punktu widzenia Achesonów, 
Ponnallych j „200 rodzin" sprawują­

cych władzę we Francji — wszelkie 
potrzebne kwalifikacje.

Pinay był podczas wojny „radcą" 
prohitlerowskiego rządu zdrajcy Pe­
taina w Viehy. W prasie niemieckiej 
ukazywały się jego zdjęcia, przed­
stawiające go podczas przyjaznych 
rozmów z hitlerowskimi okupantami 
Po wojnie Pinay pozbawiany był 
praw wyborczych za kolaborację. Nie 
przeszkodziło mu to w karierze poli­
tycznej. Zdążył już kilkakrotnie być 
ministrem, zdążył już przy pomocy 
oszukańczych przyrzeczeń złamać 
strajk kolejarzy i pracowników me­
tra w Paryżu. Przedkładając jego 
kandydaturę w ambasadzie USA, wy 
sląnnicy prezydenta Auriola spytali 
chyba: „Liebchen, was willśt Du
noch mehr?". („Kochanie, czegóż Ci 
jeszcze trzeba?").

Ambasador USA prawdopodobnie 
odpowiedział: „Trzeba mi jeszcze do­
statecznie reakcyjnego programu". 
Pinay przysiadł fałdów i natych­
miast taki program opracował. Praw 
dę mówiąc, faszyści francuscy już 
dawno program ten trzymają w za­
nadrzu. Pinay zapowiedział: ograni­
czenie praw robotniczych, zakaz 
strajków, zmianę konstytucji w kie­
runku jej sfaszyzowania itd. Prasa 
francuska komentuje ten program 
jako torowanie drogi dla faszystow­
skiej dyktatury gen. de GauUe‘a. 
upatrzonego przez Waszyngton na 
„gauleitera" kolonii francuskiej.

Za kandydaturą Pinaya odważyło 
6ię głosować 324 deputowanych fran­

cuskiego Zgromadzenia Narodowego. 
Przeciw tej kandydaturze wypowie­
działy się dziesiątki milionów pro­
stych Francuzów, zdecydowanych 
walczyć o wolność i niepodległość 
Francji, zdecydowanych przeciwsta­
wić saę amerykańsko-hitlerowiskiej 
spółce wrogów Francji.

„Sukcesy" w Turcji 
i porażki w Indiach 
Niezadowolony z rozwoju wydarzeń 

we Francji, gen. Eisenhower udał się 
w podróż na Bliski Wschód. Przeszło 
roczny pobyt w Paryżu przekonał 
„wodza" atlantyckiego, że wielkiej 
pociechy z żołnierzy francuskich, 
włoskich czy angielskich mieć nie 
będzie i że trzeba się rozejrzeć za 
nowym „mięsem armatnim". Roli do­
stawców tego towaru podjęły się rzą­
dy Grecji i Turcji. Eisenhower od­
wdzięczył im się wizytą w Atenach i 
Ankarze.

Propaganda „atlantycka" donosi o 
wielkich „sukcesach" generała amery 
kańskiego w obu tych stolicach. W 
Ankarze Eisenhower nawet dostał w 
prezencie „masywny nóż ze szczere­
go złota". Sojusz USA z Grecją i Tur 
cją oznacza powrót do jeszcze jed­
nej starej koncepcji , niemieckiego 
6ztabu generalnego sprzed pierwszej 
wojny światowej — do idei podjętej 
następnie przez Churchilla, a pole­
gającej na wykorzystaniu Bałkanów 
i Turcji jako odskoczni do agresji 
przeciw ZSRR.

Wizyta Eisenhowera w Atenach 
zbiegła się w czasie ze skazaniem 
greckich patriotów na śmierć przez 
faszystowski sąd i ze światową kam­
panią w ich obronie. Wizyta w An­
karze przypomina przesławne lanie, 
jakim zaznaczył się występ wojsk 
tureckich na francie amerykańskim 
w Korei, Faszystowski© rządy Grecji 

1 Turcji czują się w „rodzinie atlan­
tyckiej", jak „wśród swoich" i dla­
tego tak fetują Eisenhowera. Jed­
nakże towarzyszący „wodzowi atlan­
tyckiemu" eksperci polityczni zdołali 
chyba — nawet w czasie krótkich 
wizyt — zauważyć, że rządy te są' 
znienawidzone przez lich własne na­
rody.

A jak narody ustosunkowują się 
do rządów burżuazyjnych, można by­
ło w ubiegłym tygodniu przekonać 
się w Indiach, gdzie ogłoszeno osta­
teczne wyniki wyborów do parla­
mentu ogólnokrajowego oraz do or­
ganów ustawodawczych poszczegól­
nych stanów. Wybory te stały się 
nową, ciężką porażką obozu imperia­
listycznego i jego amerykańskich 
przywódców. Pomimo zacofania kra­
ju, pomimo terroru wyborczego, po­
mimo nacisku władz administracyj­
nych, zjednoczony front lewicy z 
Partią Komunistyczną na czele odniósł 
wielkie zwycięstwo, zwłaszcza w kil­
ku stanach na południu półwyspu 
indyjskiego.

Londyński „Economist" smętnie za­
uważa, że największe było zwycię­
stwo komunistów w tych etanach, w 
których stosunkowo najmniejszy jest 
analfabetyzm. Groźny to objaw dla 
imperialistów, żc Hindusi, gdy za­
czynają czytać, głosują na komuni­
stów. I nie można odmówić racji or­
ganowi Waf’l Street, „U.S. News and 
Worłd Report", kiedy wypowiada o- 
bawę, że Indie „pójdą tą samą dro­
gą co Chiny"...

Dowody zbrodni
Jest to droga wyzwolenia narodo­

wego, na którą po Chinach wkroczy­
ły narody Vietnamu, Malajów, Korei 
1 wielu innych krajów. Jest to dro­
ga, w poprzek której zbudować chcą 
tamę s milionów trupów Ameryka­

generała Eisenhowera i o zbrodniach 
amerykańskich w Korei czytamy de­
pesze ze stolicy Związku Radzieckie’ 
go, odnosimy -wrażenie, że przenie­
śliśmy 6ię jakby na inną planet*. 
Nie ma .tu przygotowań wojennych, 
nie ma kryzysów gospodarczych, nia 
ma bezrobocia i Inflacji, nie ma 
szantażu atomowego ani bakteriolo­
gicznego.

Tematem obrad kolejnej ee#Ji Re­
dy Najwyższej ZSRR jest budżet Kra 
ju Rad na rok 1952. Przedstawiając 
preliminarz budżetowy i plan gospo­
darczy, minister finansów Związ­
ku Radzieckiego, Zwleriew, po­
wołać się mógł na osiągnięcia naro­
dów radzieckich w ubiegłym roku - 
na wzrost dochodu narodowego^ ni 
zwiększenie produkcji przemysłowe; 
o 16 proc, w porównaniu z poprzed­
nim rokiem, na wznoszeni# wielkich 
budowli Stalinowskich.

Nowy budżet świadczy o dalaspr 
wspaniałym rozwoju gospodarid ra­
dzieckiej. Budżet ZSRR — w odróż­
nieniu od państw kapitalistycznych
— jest zrównoważony i przewiduj! 
30-miliardową nadwyżkę. NajwiękśM 
pozycję budżetu (180 miliardów ru­
bli) stanowią wydatki inwestycyjne
— wydatki na dalszą rozbudowę go­
spodarki, wydatki na podwyżwenie 
stopy życiowej obywateli. Ponad 25 
proc, wydatków państwo radzieckie 
przeznacza na pokrycie potrzeb ł<r 
cjalnych i kulturalnych ludności. 
Plan gospodarczy na 1952 r. przewi­
duje dalszy wzrost produkcji, dalszy 
wzrost stopy życiowej, dalszy wzrost 
dochodu narodowego.

Budżet pokoju, nad którym obra­
duje Rada Najwyższa ZSRR, jest dla 
wszystkich ludzi dobrej woli na ca­
łym świecie dowodem zdecydowane) 
przewagi sU pokoju nad s:!atni 
wojny. O-

nie w Korei. Ludobójcy amerykań­
scy występują obecnie w Korei w 
dwóch postaciach. Pierwsza postać — 
to zbrodniarze w jedwabnych ręka­
wiczkach. Biorą orri udział w roko­
waniach rozejmowych w Panmun- 
dżon i robią co mogą, by te rokowa­
nia storpedować, nie cofając się 
przed żadnymi prowokacjami i oszu­
stwami.

Druga postać — to zbrodniarze bez 
rękawiczek, to zbrodniarze na samo­
lotach, wyposażonych w ładunki z 
bronią bakteriologiczną. Prasa kore­
ańska ogłosiła w ostatnich dniach 
szereg fotografii dokumentalnych, 
przyigważdżających amerykańskich lu 
dobójców. Na zdjęciach tych widać 
specjalnie skonstruowane bomby bak­
teriologiczne, widać zarażone owady, 
wydostające się z tych bomb, widać 
mechanizmy otwierające bombę w 
chwili zderzenia z ziemią.

Amerykanie naśladują więc w 
Korei zbrodniarzy japońskich, którzy 
pierwsi zastosowali w Azji broń bak­
teriologiczną. A jednocześnie naśla­
dują hitlerowców, którzy właśni# w 
okresie, kiedy zgładzali miliony w 
Oświęcimiu, Majdanku i Treblince 
sfabrykowali swą potworną prowo­
kację katyńską. Za ich przykładem 
Waszyngton lansuje teraz tę samą 
starą prowokację, by odwrócić uwa­
gę od -własnych zbrodni w Korei i 
od własnej, zbrodniczej polityki 
wskrzeszania hitlerowskiego Wehr­
machtu. Ta metoda: „ła.paj złodzieja" 
nie ma szans powodzenta. Hitlerow­
ców zaprowad-ziln ona na ławę oskar­
żonych w Norymberdze, a japońskich 
„speców" od broni bakteriologicznej 
— przed sąd radziecki w Chabarow- 
sku.

Budżet pokoju
Gdy po wiadomościach o kryzysie 

rządowym w# Francji, o podróżach
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lat układu przyjaźni

10 marca minęła piąta rocznica pod pisania układu o przyjaźni i wzajem­
nej pomocy między Rzeczpospolitą Polską i Republiką Czechosłowacką. Na 
zdjęciu Prezydent Klement Cottwald w rozmowie 2 Prezydentem Bolesła­
wem Bierutem w Belwederze. Patrz artykuł u dołu kolumny.

W 60 rocznicę urodzin Maty asa Rakosiego

W SŁMJŻ.BBE LUOU
Drzwi zamknięte, okute drzwi 
w wąskim ounie żelazna krata... 
Tutaj miną najlepsze dni, 
Miną miesiące i lata.

Towarzyszu więzienny, trwaj 
więcej woli, nadziei, hartu 
Z Tobą cały walczący kraj 
Z Tobą masy robocze i Partia.

(Władysław Broniewski)
¥

Cela jest maleńka. Cztery kroki 
wzdłuż i dwa wszerz. Oko zatrzymu­
je się na szarej płaszczyźnie pryczy 
okrytej kocem i na surowości więzien­
nego zydla. Miska, dzban i wiadro o- 
raz kołowrotek z jasną plamą lniane­
go przędziwa, uzupełniają umeblowa­
nie.

Szesnaście lat wędrował po tej celi, 
tam i z powrotem, tam i z powrotem,

człowiek, którego losy 1 dzieje walk 
stały się symbolem losów i walk ludu 
tej ziemi. Szesnaście lat spędził tu 
między kołowrotkiem a oknem,- 28 któ 
rym mur kładł tamę perspektywie. 
Uwięzili ciało. Ale czyż mogli uwię­
zić jego myśl niepodległą i wolę re­
wolucjonisty?

Za tym murem była jego ziemia ro­
dzinna. Ziemia urodziwa i żyzna, prze 
cięta dolinami Dunaju i Cisy. Od 
bezkresnej pusztańskiej równiny spię­
trzająca się w górskie pasma Matra. 
Ziemia tętniąca sercem Budapesztu. 
Węgry. Ziemia słońca i obfitości — 
ziemia krzywdy i łez. Kraj, gdzie lud 
wsi i miasta w takiej samej żył nie­
woli, jak więzień Cytadeli.

Na 9 milionów ludności — na 9 mi­
lionów obywateli miał kraj ten 3 mi­
liony bezrolnych chłopów, 3 miliony

fefec/o „Ł/rsusa4*

Niewyzyskane pokłady czasu
Zamieszczamy dziś drugi reportaż, poświęcony „Ursusowi" i je­

go sprawom. Omawiamy w nim tylko niektóre błędy organiza­
cyjne i techniczne, które spowodowały niewykonanie planu w 
ubiegłym roku. Mimo poważnych zmian technologicznych, które 
otwierają przed fabryką nowe możliwości — czego wyrazem 
jest wykonanie planu W lutym 
tuje po dzień dzisiejszy. Usuwanie tych błędów ułatwi „i 
•owi** spłatę długu, który fabryka jest winna krajowi. Dług 
to wiele traktorów, nie zmontowanych na czas. Czekają na 
polskie pola... ?

Nasza siia nie polega na tym, że nie popełniamy błędów, 
na tym, że o popełnionych błędach mówimy 
je naprawiać.

Ursus, w lutym
— ...Paraliż nerwów.łączących mózg 

olbrzymich zakładów — techniczne 
k.erownictwo — z mięśniami, więc 
warsztatami i wszelkimi komórkami 
produkcyjnymi... Czy zgadza się pan, 
inżynierze, na takie określenie jed­
nej z najpowabniejszych chorób „Ur­
susa"?

Inź. Porębski, główny technolog,
nie odpowiedział wprost

— Tak, choroba taka rzeczywiście 
istniała, ale... warsztaty nie czu­
ły potrzeby pomocy technicznej. War­
sztaty nie domagały się poprawy. Zre­
sztą bardzo nieliczna grupa ludzi mo­
głaby przyjść technologom z pomocą 
przy usprawnianiu procesów technolo­
gicznych.

f. agle inżynier zmienia temat. Prze­
rzuca rozmowę do dziedziny odległej 
od spraw technicznych.

— Rozwój fabryki
wiolo wy, nte njęty 
ganizacyjne. Biura 
zorganiąaHgAC, Ute . _
tlę dzieje. Fabryka źle planuje.

jednym słowem inżynier przejechał ze 
swego podwórka do innej parafii i 
nie żałował słów krytyki.
Usiłowałem nawrócić z powrotem 

do zagadnień technologii. Przecież to 
j«st kluczowa, jedna z najważniej­
szych spraw „Ursusa". Przecież to 
jeet achillesowa pięta olbrzyma. Za­
niedbania w tej dziedzinie stanowiły 
jeden z głównych powodów załamania 
planu.

Próba nawrócenia do tego tematu 
była bezskuteczna — rozmowa 6ię 
nie kleiła. Wobec tego nie przeciąga 
my je] dłużej.

Brak 1.500 godzin
„Ursus" się spóźniał. Wyrażało się 

to w poważnym procencie niewyko­
nania planów. Wieczny brak czasu 
„Ursusa" rodził się z nieusuniętych 
błędów technologicznych, wadliwej 
organizacji pracy. Błędy te, jak prze 
konamy się z niżej cytowanych fak­
tów, wynikały w wysokim stopniu z 
braku powiązania mózgu z mięśnia­
mi. A mózg — wbrew twierdzeniu 
technologów — zawinił znacznie wlę 
cej.

możliwości — czego
— wiele starych błędów poku- 

,Ursu- 
ten 
nie

lecz 
głośno i umiemy

„Ursus" się spóźniał. Czas jest tu­
taj najcenniejszym „deficytowym" su 
rowcem. Aby fabryka prosperowała 
właściwie, aby wykonanie planu nie 
wisiało na włosku, aby wykonanie 
planu nie odbywało się w atmosfe- 
rze gorączkowego napięcia, trzeba 
wygospodarować 1.500 maazynogo- 
dżin dziennie. Brak tych 1.500 go­
dzin wysuwa 6ię jako jeden z wal­
nych powodów choroby „Ursusa".

A przecież jest ta fabryka ogrom­
ną kopalnią czasu. Odkrycie w 
kopalni nowych pokładów czasu 
jest rzeczą trudną.

tej 
nie

— mówi — był ty- 
w ścisłe ramy or* 
personalne są tle 
wiedzą gdzie 1 co

tu

Zorganizować kurs 
to nie wszystko

Jest publiczną tajemnicą, że nie­
zbyt dobrze się dzieje w większości 
naszych świetlic przyzakładowych, 
wczasowych czy szkolnych.

Często to, co nosi nazwę świetli­
cy, jest salą, lepiej czy gorzej ude- 

I korowaną, lepiej czy gorzej ume- 
' blowaną, lepiej czy gorzej zaopa­
trzoną w książki, pisma i gry. Ale 
salą, w której 2 rzadka pojawiają 
się ci, dla których rozrywki i kształ­
cenia jest ona przeznaczona.

Gdy zapytać o przyczyny mar­
twoty, panującej w świetlicach —■ 
co najmniej w 8 wypadkach na 10 
usłyszycie odpowiedź:

— Bo nie ma kierownika świe­
tlicy.

A tymczasem...
*„Seatem po rocznym kurde kierowni­

ków świetlic — plłse nam ob. Jóźwiak 
■ Wareiawy — 1 chciałbym pracować w 
świetlicy. Proaaę o udzielenie mi od­
powiedzi w tej aprawle".
Zarumieńcie się organizatorzy rocz­

nego kursu dla kierowników świetlic.
Zerumleńcle się — i uderzcie w 

piersi.
Jak to! Urządzacie kurs, szkolicie 

tak potrzebny dla rozrastającej się 
sieci placówek świetlicowych perso­
nel, i co? I absolwenci waszego kur­
su szukają nie u was, ale w redak­
cji — pomocy!

Pozwólcie, że my z kolei zwrócimy 
się do tych, którzy za sprawę świetlic 
i ich obsadę odpowiadają. Do kierow­
ników wydziałów kulturalno-oświa­
towych Warszawskiej i Centralnej Ra 
dy Związków Zawodowych.

(mir-par).

Za gruba łupina
Wokół obrabiarki piętrzą się 

wały żelaza, tzw. odkówki, 
pominą jące z kształtu 
ne głowy sera. W metalowych bry­
łach kryje się przyszły kształt jednej 
z części traktoru tzw. mimośrodu. 
Noże obrabiarki wyłuskują lśniący 
pierścień niby orzech z grubej łu­
piny. Jak ciężkie zadanie ma Czło­
wiek stojący przy maszyniel Jak cięż­
kie zadanie ma maszyna!

Człowiek przesunął dźwignię i us­
tał na chwilę zgrzyt noży. Olczak 
otarł dłonie o lśniące od smaru spo­
dnie i głosem pełnym zniechęcenia 
i pretensji do „kogoś tam" zaczyna 
się żalić.

— Zwarlow&na robota! Maszyna się 
psuje, „bije“, bo odkówki które przy­
chodzą z kuźni są nieforemne i za du­
że. ile się tu metalu marnuje! Po to, 
żebym mógł wykonać mimośród, ze­
rżnąć muszę nożami prawie połowę ma­
teriału. I po co to wszystko? Tracę za­
robek, bo gdyby zrobili w kuźni inną 
formę, odkuwali mimośród —• z głową, 
wygodniej dla warsztatu — mógłbym 
znacznie więcej wytoczyć części i zna­
cznie więcej zarobić. A tak idzie jak 
szło — „na olaboga". Niszczy się ma­
szyna, tępią noże, przyrasta wiórów.

Nadszedł kierownik wydziału i do 
sprawy mimośrodu dodaje:

— Żeby tak technolodzy i konstruk­
torzy- przyszli na warsztat i zobaczy­
li, pewno by radę znaleźli. My tu od 
wielu miesięcy domagamy się zmian 
technologicznych przy obróbce tej 
[ innych części. Bezskutecznie. Tym­
czasem tracimy kupę czasu.

Siuorzeń nie potrzebuje 
precyzji

Tuż obok mimośrodów odkrywamy 
inne, zaniedbane źródło czasu. Od­
notowujemy je w notesie, jako „spra 
wę sworznia".

ka- 
. przy- 

nieforem-

Część Jest zupełnie prosta. Zatyczka, 
I którą przyczepia się pług do traktoru. 
I Zwyczajnie, po kowalsku wyglądający ka­

wałek żelaza. — Można go robić — zwy­
czajnie po kowalsku * dużą oszczędnością 
czasu. Cóż robi „wyższa" technologia 
„Ursusa"? Zwyczajną część, grubo ciosa­
ną, wykonuje się na precyzyjnych obra­
biarkach, kradnąc produkcji cenne go­
dziny. Opinia techników i majstrów zga­
dza się co do tego, że prawie cały swo- 
rzeń robić można w kuźni. Prawie bez 
pomocy obrabiarek. Obecny system obrób 
ki kosztuje 320 maszyno-godzln miesięcz­
nie. Koszt ten można Oczywiście znacz­
nie Obniżyć. SPRAWĘ SWORZNIA WY­
SUNĄŁ WARSZTAT DO WGLĄDU-KON­
STRUKTORÓW I TECHNOLOGÓW KOW­
NO 6 MIESIĘCY TEMU. MIMO TO OBR0B 
KA IDZIE PO STAREMU. Po dziś dźl.A.

Kiedy po strugu 
rąbie siekiera

A oto Inne sprawy leżące odło­
giem w warsztatach, mimo, że wła­
śnie z warsztatów podnosiły i pod­
noszą się głosy żądające ulepszeń.

I tak np. wytaczanie tulejek. Przy mon­
tażu robotnik po wmontowaniu tuiejki-lo- 
żyska np. w oś przednią, musi wewnątrz 
niej pracować tzw. rozwlertaklem. Rot- 
wiertak po szlifie maszynowym to zu­
pełnie to samo, jakby stolarz zaczynał 
obróbkę deski strugiem, a kończył sie­
kierą. Tulejek tych jest mnóstwo, szlifo­
wanie — niepotrzebne szlifowanie — 
wnętrz pochłania czas, zajmując maszy­
ny i jest typowym przykładem zmarno­
wanego wysiłku.

Dalej sprawa części nr 72—34. Część ta 
pochłania masę czynności frezarek. Czas I 
zabierany przez obróbkę wynosi 15 mi­
nut. I tu także opinia ludzi warsztatu 
była zgodna, że frezuje się niepotrzebnie, 
całą robotę zrobić może kuźnia, stosując 
odpowiednią formę. Przy takiej metodzie 
obróbka mechaniczna pochłonie tylko t 
minut. Więc 10 minut oszczędności na 
każdej części. Cóż to za bogate 1 nie­
wykorzystane źródło czasu.

Przerzucenie tych zadań do kuź­
ni jest zupełnie możliwe. Wymaga 
tylko odpowiednich rozwiązań kon­
strukcyjnych i technologicznych.

Mylicie się, jeśli nasunie się wam 
przypuszczenie, że dziennikarz czepia 
się drobiazgów. Każdy z przytoczo­
nych faktów jest przykładem wy­
branym spośród wielu. Niesposób 
przecież przytoczyć wszystkich.

»To dotyczy 
nas wszystkich«

Zresztą proszę bardzo, 6ą rzeczy 
znacznie poważniejsze. Tą poważną 
sprawą jest sprawa kół traktorów.

Koła Wety z odlewów żsliwnych kil­
ka maszyn, których każda godzina pra­
cy jest dla fabryki bezcenna. Są to 
tzw. karuzelówki. Wytaczanie zabiera 
ogromnie dużo maszyno-godzln. Inżynie­
rowie wespół z majstrami doszli do 
wniosku, że kola te można sztancować 
z blachy walcowanej. Odpowiednią ma* 
szynę (bardzo kosztowną) zbudowano. 
Wystukano na niej kola do 25 trakto­
rów. Kola zdały świetnie egzamin. Zda­
wało się, że zwolni się karuzelówki do 
innej roboty. Gdzież tam!

W przytoczonej na wstępie rozmo­
wie z głównym technologiem pytałem 
o te koła. Pierwsza odpowiedź była 
taka: „to jest sprawa głównego me­
talurga". Druga odpowiedź: „to jest 
sprawa głównego konstruktora". Trze­
cia odpowiedź, po dłuższej chwili na­
mysłu, była słuszna, choć niestety tyl­
ko teoretyczna.

„To jest sprawa nas wszystkich, 
to jest sprawa całej fabryki. Przy 
sztanoowaniu kół nastąpiły pewne 
trudności, związane z wadliwym 
materiałem, ale nikt z nas nie wy 
kazał energii, by te trudności prze 
zwyciężyć".
Ogromne usprawnienie procesu te­

chnologicznego, ogromny zarobek cza 
su, ogromna oszczędność maszyn — 
leżą jeszcze odłogiem tak — jak le­
żały.

¥
Szlak błędów technologicznych i or 

ganizacyjtiych jest w „Ursusie" sze­
roki. Poznanie ich prowadzi do stwier 
dzenia, że paraliż jeszcze w pełni 
przezwyciężony nie jest. Krzyżuje się 
on ze sprawą jak najściślej związa­
ną z człowiekiem, ż jego świadomo­
ścią, z jego postawą.

Mylna jest teoria głównego tech­
nologa, że warsztaty — ludzie pro­
dukcji nie czują głębokiej potrzeby 
związania się z- ośrodkami kierowni­
czymi w zakresie technologii i kon­
strukcji. Mylna jest teoria, że war­
sztaty nie czuły potrzeby pomocy. 
Warsztaty nie tylko czuły i czują, ale 
jej żądały i żądają: tak jak w -wy­
padku mimośrodu, sworznia, tulejek 
lub kół.

I bardzo trzeba być oderwanym 
od tych ludzi, żeby móc temu za­
przeczyć.

Tak samo mylna, na wek roś mylna 
jest teoria pokutująca w kierownic­
twie „Ursusa", że tylko nieliczna gru 
pa ludzi mogłaby przyjść technolo­
gom z pomocą. Ludzi takich — jak 
zobaczymy w następnym reportażu o 
pomysłach racjonalizatorskich — są 
dziesiątki, jeśli nie setki. Ich doświad 
czenia są bardzo bogate.

Błędy, o których mówiliśmy, znane 
były fabryce od dawna. Znały je 

życiem fabryki, 
sprawy „Ursusa" 
Ale usuwać ich, 
stosunkowo pro-

nędzarzy wraz z rodzinami, nie po­
siadających ani pręta ziemi.

Ale miał ten kraj 79 rodzin wiel­
kich ziemian, arystokratów i książąt, 
którzy koncentrowali. w swych rę­
kach milion siedemset tysięcy mor­
gów ziemi. I tak miał ks. Paweł Es­
terhazy -— 223 tys. morgów, miał hr. 
Maurycy Esterhazy — 58 tys. morgów, 
miał hr. Tomasz Esterhazy — 47 tys. 
morgów, a Kościół Katolicki swe 
doczesne dobra liczył na 944 tys. mor­
gów.

W celi więziennej Matyas Rakosi 
szesnaście lat siedział dlatego, że nie­
złomnie i płomiennie przeciw ciemię- 
życielom swego ludu, przęciw wiel­
kim posiadaczom ziemskim i kapitali­
stom, przeciw ustrojowi krzywdy 1 wy 
zysku, walczył od najwcześniejszych 
lat swej młodości. Źe walczył o spra­
wę 3 milionów bezrolnych chłopów 
węgierskich, których średni zarobek 
dzienny w owych latach, wg oficjal­
nych statystyk, wynosił 28 filerów, to 
jest o dwa filery mniej niż koszt jed­
norazowego przejazdu budapeszteń­
skim tramwajem.

A roczny dochód rodziny budapesz­
teńskiego przemysłowca Manfreda 
Weissa wynosił w tym czasie 1.542 
tysięcy pengd. A dochód fabrykanta 
Drehjera w tym samym czasie prze­
kroczył milion pengtt.

Przeciw nim walczył Matyas Rako­
si o sprawę wyzyskiwanego robotni­
ka, który jeśli widmo redukcji i bez­
robocia nie zapukało do drzwi, zara­
biał 1.200 pengd rocznie.

16 lat spędził w więzieniach Rakosi 
za to,, że rozpalał i niósł płomień wal­
ki przeciwko wyzyskiwaczom i paso­
żytom. Za to. że porywał masy do 
walki o sprawiedliwość, o socjalizm.

Cela więzienna, w której stolmy, 
jest częścią Muzeum Ruchu Robotni­
czego w Budapeszcie. Na ścianach i w 
gablotach muzealnych dokumenty i 
fotografie obrazują życie Rakosi‘ego. 
Życie rewolucjonisty — ucznia Leni­
na i Stalina — współtwórcy Węgier­
skiej Partii Komunistycznej, Komisa­
rza Ludowego Rządu Rad w 1919, pod­
czas proklamowania węgierskiej re­
publiki — internacjonalisty i bojow­
nika narodowego ruchu wyzwoleńcze­
go —* sekretarza Komitetu Wykonaw­
czego Międzynarodówki Komunisty­
cznej.

¥
Lata walki nie poszły na marne. 

Sprawiedliwość wyszła z cel więzien­
nych i lud węgierski dzięki zwycię­
stwu Armii Radzieckiej zrzucił jarz­
mo niewoli. Do budownictwa — do 
wielkiego budownictwa stanął cały na­
ród, pod przewodem klasy robotni­
czej, pbd- przewodem partii tej klasy, 
pod przewodem jej generalnego se­
kretarza, niestrudzonego bojownika i 
rewolucjonisty: Matyasa Rakosi‘ego.

Wielkie reformy społeczne: upań­
stwowienie przemysłu 1 podział ziemi 
obszarniczej między chłopów legły u 
podstaw przeobrażeń rewolucyjnych. 
W tych dniach kierował młodą repu­
bliką — więzień burżuazji węgierskiej

— syn ludu — komunista Matyas Ra­
kosi.

Od owych dni upłynęły lata. Każdy 
miesiąc — poprzez walkę i trudności
— wzbogacał dorobek węgierskiego 
ludu. Kraj ongiś rolniczej nędzy 1 pro 
letariackiej biedy, półkolonia kapitału 
międzynarodowego, w miarę realiza­
cji planów gospodarczych poczynał 
przeobrażać się w kraj silny, uprze­
mysłowiony.

Rosła 1 rośnie nadal siła ciężkiego 
przemysłu — gałęzi, której stare Wę­
gry pozbawione były zupełnie, a która 
decyduje w planach trwałego prze­
obrażenia kraju 1 zabezpieczenia ma­
som dobrobytu.

Gdy Rakosi przebywał w więzieniu 
w 1938 roku na zaniedbaną produkcję 
tej gałęzi przemysłowej przypadłe 38 
procent wytwórczości. A oto w 1951 p 
w trakcie realizowania zadań nowego 
3-letniego planu produkcja przemysłu 
ciężkiego osiągnęła 310,9 proc, produk­
cji z 1938 r.

Produkcja maszyn wzrosła o 416 
proc. Oznaęza to, że dzisiejsze Węgry 
wyprodukowały czterokrotnie więcej 
maszyn niż przed wojną.

Na pola, gdzie dawniej człowiek na­
jemny i wół trudzili się dla obszarni­
ka; na pola — spółdzielcze dziś 1 chłop, 
skie — ruszyło 12 tysięcy traktorów. 
Zatrudnienie w przemyśle w porówna­
niu ze stanem przedwojennym wzro­
sło o 76 procent Nowe dzielnice mie­
szkaniowe zaludniać poczęli dawni lo­
katorzy nędznych lepianek i ponurych 
kamienic czynszowego wyzysku.

Statystyki i dzieci w przedszkolach. 
Cyfry i twarze kobiet dokonujących 
zakupu w spółdzielniach wiejskich. 
Wskaźniki wzrostu wydajności pracy 
i uśmiech przodownika z budapeszteń­
skich zakładów przemysłowych, które 
dawniej nazywały się fabryką Man­
freda Weissa, milionera i wyzyskiwa­
cza, a które dziś dumnie noszą imię 
zobowiązujące załogę, imię Rakosi‘e- 
go. Tkaczki j prządki, traktorzyści i 
tokarze, tańczący czardasza w luksu­
sowym hotelu górskim, który a- 
rystokracja węgierska wybudowała 
sobie na klub, a który przemieniony 
został na dom wczasowy. Fakty i lu­
dzie wszystko wokół świadczyć będzie 
o nowej radosnej drodze, na którą 
wkroczyła i idzie azybko ku socjaliz­
mowi Republika Węgierska, kraj de­
mokracji ludowej.

A gdy w przedszkolu lub w fabryce, 
w.Domu Kultury lub w prywatnym 
mieszkaniu robotnika spojrzy na was 
z portretu wiszącego na ścianie Ma- 
'tyas Rakosi —’ gdy usłyszycie, jakich 
tonów ciepła i serdeczności nabierają 
głosy prostych ludzi mówiących o nim
— wówczas zrozumiecie, jak nierozer 
walnie życie i walka tego przywódcy 
i bohatera splotła się z losami węgier­
skiego ludu.

Zrozumiecie, dlaczego Jego życiu 
nieodłącznie towarzyszyła nienawiść 
trutniów i miłość pracujących.

Jeny Res

Wspomnienia nauczyciela

»Nawet o bezpłatną pracą było trudno«

Chdząc po kuźni, zauważycie, że 
owa nowa maszyna stoi, kilkanaście 
kół wala się, zajmując miejsce. Przed 
kuźnią na placu ułożone w równe 
piramidy piętrzą się etosy blachy do 
wyrobu kół. Mimo to robota idzie po 
staremu.

ośrodki kierujące 
Wielu patriotów 
błędy te widziało, 
choć recepta była 
sta, nie umiano.

Jedną z głównych tego przyczyn 
Jest oderwanie się ośrodków kon­
strukcyjnych i technologicznych od 
bieżących, nadzwyczaj palących za­
gadnień produkcji. Z tej przyczyny 
wynikł paraliż nerwów, który wyma­
ga nadal energicznego i mądrego le­
czenia.

Dziesiątki młodych, pełnych zapału 
inżynierów „Ursusa" zrobiło już Wie­
le, by uzdrowić „chorego".

Od ich energii i postawy zależeć 
będzie, czy dalsza poprawa nastąpi 
tak szybko, jak oczekuje tego nasz 
kraj.

„Magister filozofii, znający < języki 
przyjinle każdą pracę" — ogłoszenia takie 
spotkać można było często w przedwojen­
nej prasie polskiej. Osławiona teoria „nad­
produkcji inteligencji" zbierała corocznie 
tragiczne żniwo wśr^d absolwentów Sred* 
nich i wyższych szkól polskich. Adam 
Osuchowski ■— obeęnle wykładowca w ra­
domskim liceum pedagogicznym —■ był 
właśnie jednym ze skazanych przez ustrój 
sanacyjny na marną wegetację 
kwalifikowanych pracowników 
wych.

A oto co mówi on o „dawnych 
czasach" oraz o zmianie jaką w 
wniósł ustrój ludowy".

wysoko- 
nauko-

dobrych 
jego los

Tadeusz Jackowski

— Po ukończeniu studiów humani­
stycznych w 1938 r. złożyłem poda­
nie do kuratorium okręgu szkolnego 
z prośbą o przyjęcie mnie w charak 
terze bezpłatnego praktykanta w któ 
rejkoiwiek szkole średniej na tere­
nie kuratorium.

DONIOSŁY CZYNNIK POKOJU
PIĘĆ lat temu — 10 marca 1947 r.“ 

zawarto w Warszawie polsko- 
czechosłowacki układ o przyjaźni i 
wzajemnej pomocy. Naturalnym uzu­
pełnieniem tego układu są — podpi­
sane latem tegoż roku — umowy o 
współpracy obydwu krajów w zakre­
sie gospodarczym i kulturalnym.

Układ ten i wynikające zeń umowy 
są wyrazem zasadniczego zwrotu, ja­
ki w stosunkach polsko-czechosłowac­
kich dokonał się po wojnie. Nie wcho­
dząc w dłuższe analizy, stwierdzić 
trzeba, te tak w jednym jak i w dru­
gim kraju, burżuazyjne rządy przed­
wojenne czyniły wszystko, aby stosun­
ki te układały się jak najgorzej. Do­
piero układ z 1917 r., zawarty na grun­
cie smian ustrojowych, dokonanych 
przez klasę robotniczą w Polsce 1 Cze­
chosłowacji w oparciu o zwycięstwo 
Armii Radzieckiej nad hitleryzmem, 
w pełni wyraził naturalne dążenia 
obydwu bratnich narodów do przy­
jaźni i sąsiedzkiej współpracy.

Jakkolwiek współpraca ta przynosi 
pożytek przede wszystkim Polsce 
i Czechosłowacji, znaczenie jej wyra­
sta pcza ramy interesów obydwu

państw. Stanowimy dwa zwarte ogni­
wa w systemie sojuszów, łączącym 
w awangardę pokoju kraje demokra­
cji ludowej z wielkim Związkiem Ra­
dzieckim. Osiągnięcia nasze, przyno­
sząc pożytek nam samym, wzmacnia­
ją zarazem światowy obóz pokoju, 
zagradzający drogę wojnie.

Choć imperialiści anglo-amerykań- 
scy już podozas drugiej wojny świa­
towej myśleli o rozpętaniu —- trzeciej, 
a od 1945 r., wbrew Układowi Pocz­
damskiemu, coraz jawniej odbudo­
wywali i przekształcali na własny 
użytek niemieckie siły odwetu i agre­
sji — żadnej jeszcze rocznicy układu 
rolsko-czechosłowackiego nie obcho­
dziliśmy w takich okolicznościach, jak 
obeonie. Przecież to właśnie teraz im­
perialiści, montując neohltlerowski 
Wehrmacht pod kryptonimem „armii 
europejskiej", otwierają na ścieżaj 
bramy więzień przed zbrodniarzami 
tej miary, co hitlerowscy marszałko­
wie — Manstein, List czy Kesselring. 
Właśnie tacy zbrodniarze, albo — jak 
Guderian, Speidel, Hcusinger — tam­
tym bliźniaczo podobni, reprezento­
wać mają Wehrmacht w „sztabie at-

lantycklm", aby zabezpieczyć i uspraw 
nić wykonanie testamentu Hitlera: po 
krzyżacku, w „wyprawie krzyżowej", 
wymordować miliony Słowian.

Patrząc poprzez pryzmat tej polity­
ki amerykańskich „obrońców wolno­
ści", tak wymownie utożsamiających 
się z dążeniami imperializmu niemiec­
kiego, dostrzegamy z pełną wyrazisto­
ścią głębokie znaczenie sojuszu pol­
sko-czechosłowackiego.

„Historia naszych narodów i naro­
dów słowiańskich w ogóle — stwier­
dził w dniu podpisania układu ówcze­
sny premier a dzisiejszy Prezydent 
Czechosłowacji, Klement Gottwald — 
uczy nas, że ilekroć nasze narody szły 
razem, ramię w ramię — były silne 
i rozkwitały, a przeciwnie — ilekroć 
nie były zjednoczone, rozpoczynał Się 
upadek ich rozwoju i oba narody sta­
wały się w końcu ofiarą wspólnego 
wroga, którym od dawm, i przede 
wszystkim był niemiecki imperia­
lizm...".

Rządy burżuazyjne Sprzed drugiej 
wojny uniemożliwiły narodowi pol­
skiemu i czechosłowackiemu przyjaz­
ne współdziałanie zarówno w dziedzi­
nie politycznej, gospodarczej, woj­
skowej, jak i kulturalnej. Od czasu 
jednak, kiedy j w Czechosłowacji i w 
Polsce władzę objął lud — nic nas już 
nie dzieli, a wszystko — łączy. Każdy

z naszych narodów wnosi poważny 
wkład w siłę wielkiego obozu pokoju. 
Każdy z naszych krajów idzie do so­
cjalizmu. Struktury ekonomiczne 
Polski i Czechosłowacji wzajemnie 
się uzupełniają. Nasze obroty han­
dlowe są nieporównanie większe, niż 
przed wojną. Rada Gospodarczej 
Współpracy Polsko - Czechosłowac­
kiej koordynuje nasze współdziałanie 
gospodarcze —• wymianę handlową, 
transport (nabrzeże czechosłowackie 
w Szczecinie i Gdynia jako baza flo­
ty czechosłowackiej), jak również roz­
wija naszą łączność pocztową i tele­
graficzną. Nasze armie ludowe, czuj­
ne na zakusy imperialistów, pilnie 
strzegą naszych granic. Umowa o 
współpracy kulturalnej, zawarta w 
1947 r., zapewnia obydwu narodom 
jak najszerszą wymianę kulturalną, 
popularyzuje osiągnięcia naszych 
twórców ze wszystkich dziedzin nau­
ki, sztuki i literatury.

Przez pięć lat wielopłaszczyznowej 
współpracy w 
spodarczym i 
liśmy więcej, 
było osiągnąć
A wszystkie osiągnięcia naszej współ­
pracy jedno mają na celu — utrwalić 
pokój, w pokoju budować gmach so­
cjalizmu

życiu politycznym, go- 
kulturalnym otiągnę- 
niżby dawniej można 
przez całe pokolenia.

A. P.

Co tydzień przemierzałem koryta' 
rze 1 schody, pukając od drzwi do 
drzwi. Biegałem od referenta do re­
ferenta, wszędzie słyszałem jedno: 
„czekać — w swoim czasie zawiado­
mimy".

Mimo dyplomu, na którym wldnia 
ły od góry do dołu oceny bardzo 
dobre, mimo pochlebnej opinii władz 
uniwersytetu, po trzech miesiącach 
otrzymałem pismo lakonicznej treści;

„z powodu chwilowego braku mltjse 
podanie załatwione Jest odmownie. Zwa­
żywszy jednak przedstawione referencje, 
wpisano pana na listę kandydatów i Je­
śli Jakieś miejsce będzie wolne powiado- 
mimy pana o możliwości objęcia BEZ* 
PŁATNEJ pracy". |

Do końca roku szkolnego 1938/39 
upragnione wezwanie nie nadeszło. 
Wreszcie udało mi się zostać asy­
stentem wolontariuszem na uniwer­
sytecie. Praca ta przydzielona z ła­
ski — była... honorowa".

Po pół roku starań i zabiegów 
młody magister, specjalista poloni­
styki i historii, znający cztery ję­
zyki: rosyjski, francuski, niemiecki 
i łacinę, uzyskał posadę w archi, 
wum państwowym. Pensja jego 
wynosiła 120 zł. miesięcznie.
— Tak zastała mnie wojna — mó 

wi dalej mgr A. Osuchowski. — Te 
raz wykładam w liceum pedagogicz­
nym w Radomiu, gdzie kształcą się 
przyszli nauczyciele.

Chciałbym jeszcze dodać jeden o- 
brazek z ubiegłego roku. Do Mrągo­
wa zjechali absolwenci liceów peda­
gogicznych Warmii 1 Mazur. Przyby 
li również wszyscy kierownicy wy­
działów oświaty woj. olsztyńskiego.

Każdy z kierowników wydziału 
oświaty przedstawiał w jak najlep­
szym świetle warunki pracy, mie­
szkania, możliwości rozrywek ltd., 
aby zachęcić do pracy na swoim te­
renie. Absolwenci 
wność pracy, ale 
miejsca.

Oto prawdziwa 
14, 3 pkt. i 6 oraz art. 58, mówiące­
go o likwidacji bezrobocia i art. 61 
pkt. 2, w którym projekt Konstytu­
cji mówi o stałej rozbudowie szkol­
nictwa średniego ogólnokształcącego 
i zawodoweeo oraz szkolnictwa wvż 
szego

mieli nie tylko pe- 
i możność wyboru

realizacja artykułu
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wedle—. „PIERWSZE DNI
Wybitny ortodoksyjny publicysta 

katolicki Tadeusz Kordiasz pisał w 
roku 1948 w przystępie goryczy o 
hierarchii kościelnej.

„...Oni to zamieszczają na in­
deksie genialne odkrycia, widząc w 
nich zamachy na wiarę, aby w 
dwa wieki później swe zakazy od­
woływać, gdy już najtępszy kano­
nik zrozumie, że obrót ziemi nie 
jest herezją.

Budują wspaniałe kościoły, ale 
nie obchodzi ich to wcale, że owie­
czki nie mają dachu nad głową. 
Wydaje im się zapewne, że mar­
mur najgodniej wielbi Pana, a do 
nieba łatwiej trafić bez butów.

Zachęcają do cnoty, ale zapomi­
nają, że trudno ją praktykować 
tym, którzy kradną, aby nie um­
rzeć z głodu. Szczycą się oni nato­
miast posiadaniem mądrych ency­
klik, które...**

*
Dość! Głęboko wierzący, z reakcyj 

ną częścią hierarchii związany pi­
sarz (wolno przynajmniej tak sądzić 
ze słów kardynała Hlonda, ogłoszo­
nych w „Tygodniku Powszechnym" 
po ukazaniu się książeczki, z której 
cytaty są zaczerpnięte) w sposób nie­
wątpliwie mimowolny, lecz jakże traf 
ny i przekonywający określił posta­
wę społeczną hierarchii kościelnej, a 
przynajmniej znacznej części tej hie­
rarchii.

¥
Kamieniem węgielnym polityki spo 

łecznej Kościoła jest encyklika „Re­
rum novarum“.

O niej to właśnie mówił ksiądz bi­
skup Gawlina w Londynie 15 sierp­
nia 1944 roku. A mówił tak:

„Mrzonkom ludzi, którzy tu na 
ziemi stworzyć chcą jakiś raj, Ko­
ściół św., przeciwstawia swój wspa 
nialy program socjalny zawarty w 
encyklice: „Rerum novarum“. Bez- 
bożniczemu hasłu „każdemu we­
dług potrzeb", — tu na ziemi, Ko­
ściół Matka nasza przeciwstawia 
SWOJE „każdemu według potrzeb**, 
zawarte w natchnionych słowach 
Leona XIII".
Oto owe słowa:

„..Stawiamy zasadę — głosi ency­
klika ,Berum novarum“ — że pań­
stwo winno otoczyć prywatną włas 
ność opieką prawa, a warstwy lu­
dowe, do których wdarło się pożą­
danie własności cudzej, utrzymać 
w granicach obowiązku, jeśli bo­
wiem wolno dążyć do polepszenia

warunków bytu w zgodzie ze spra­
wiedliwością, to jednak zarówno 
sprawiedliwość jak i dobro ogółu 
ńie pozwalają zabierać drugiemu, 
co do niego należy i pod pozorem 
niedorzecznej równości godzić w 
cudze mienie. Z pewnością robot­
nicy, którzy los swój chcą popra­
wić pracą uczciwą i godziwymi 
sposobami, stanowią olbrzymią wię­
kszość; lecz wielu także jest tak'ch, 
którzy przesiąknięci fałszywymi 
zasadami i chciwi nowości, wszyst­
ko robią, by wzniecać zamieszanie 
i innych do gwałtu skłonić. Niech 
więc wystąpi władza państwowa, 
a okiełzawszy wichrzenie, niech za­
bezpieczy dusze robotników przed 
zgubnymi wpływami, posiadaczy 
zaś przed niebezpieczeństwem gra­
bieży".

¥
Oto pierwsza część „wspaniałego 

programu socjalnego",, zawartego w 
encyklice .Rerum noyarum". Chroni 
ona posiadaczy, a przede wszystkim, 
co w encyklice jest specjalnie pod­
kreślone, posiadaczy dóbr wytwór­
czych, a więc kopalń, fabryk, hut i 
wielkich majątków ziemskich.

¥
Oprócz posiadaczki są jednak na 

ziemi, w krajach rządzonych przez 
posiadaczy ludzie, którzy nie mają 
nic lub tyle, że ledwo im na naj­
skromniejsze życie starczy. To właś 
nie wspomniane w encyklice war­
stwy ludowe.

I czytamy:
„Państwo winno otoczyć swoją 

opieką różne interesy robotnicze, 
przede wszystkim zaś dobra du­
chowe. Doczesne bowiem życie, 
jakkolwiek cenne i pożądane, nie 
jest jednak celem, dla którego się 
urodziliśmy, ale tylko drogą i śród 
kiem przeznaczonym do udoskona­
lenia życia duchowego przez pozna­
nie prawdy i miłości dobra..."

¥
„...a do nieba łatwiej traf5ć bez bu­

tów".
¥

Zaiste! Wspaniały — jak to okre­
ślił ks. biskup Gawlina — jest pro­
gram socjalny zawarty w encyklice 
„Rerum novarum“, program socjalny, 
będący drogowskazem ziemskich po­
czynań Kościoła. Encyklika ta lepiej 
niż jakikolwiek wywód uzasadnia 
prawdę, iż hierarchia kościelna jest 
najściślej związana z obozem kapita­
listycznym i że wszystkimi dostępny

mi 6obie środkami interesów tego 
obozu strzeże, interesy te wspiera, 
interesów tych broni. Pałki policyj­
ne, wyglądające zza każdego nieomal 
słowa encykliki, owe wezwania do 
„utrzymywania warstw ludowych w 
granicach obowiązku", owe wezwa­
nia: „...niech więc wystąpi władza 
państwowa, a okiełzawszy wichrze­
nia, niech zabezpieczy dusze robotni­
ków przed zgubnymi wpływami, po­
siadaczy zaś przed niebezpieczeń­
stwem grabieży" — oto metody, przy 
pomocy których program ten winien 
być realizowany. Przy pomocy któ­
rych program ten w państwach ka­
pitalistycznych jest realizowany.

W myśl encykliki „Rerum nova- 
rum", w imię wielkokapitalistycznych 
interesów, leje się więc krew w Ko­
rei, w Indochinach; na ulicach Pary­
ża i u bram wiecznego miasta.

Leje się znów dlatego, że chociaż 
„posiadacze", a wśród nich hierar­
chia kościelna, zabezpieczywszy w 
państwach kapitalistycznych swoje 
interesy, zachęcają w imię żywota 
wiecznego lud, zachęcają tych — po 
drugiej stronie barykady — do cno­
ty, trudno, jak stwierdził to pisarz 
katolicki Kordiasz, praktykować ją 
tym, którzy umierają z głodu.

¥
Tak jest w' krajach kapitalistycz­

nych.
W krajach demokracji ludowej, a 

pośród nich i w Polsce; w pań­
stwach, gdzie lud zdobył i silnie 
dzierży władzę, gdzie kapitalizm zo­
stał zniszczony, a jego sojusznicy wy 
szli z okopów Św. Trójcy, by porozu­
mienia z władzą ludową zawierać...

No cóż! Encyklika „Rerum nova- 
rum“ złożona została w lamusie.

Hierarchia kościelna tych krajów, 
nawet najbardziej reakcyjne odłamy 
tej hierarchii, nawet te, które wal­
czą z NOWYM i z tym, co owo 
NOWE niesie, nie gloryfikują już 
jawnie zmurszałych form ustrojo­
wych i encykliki „Rerum novarum“, 
będącej owych form apoteozą i ideo­
logicznym uzasadnieniem.

W walce z dniem dzisiejszym, w 
walce z charakteryzującą ten dzień 
zasadą: „każdemu według jego pra­
cy", nie oglądają się na przebrzmia­
łe formy encykliki papieskiej, lecz 
smagnąwszy zuchwale muła biczem, 
nie mogąc dnia dzisiejszego pokonać, 
usiłują go przeskoczyć.

— Już dziś, już teraz, już zaraz 
każdemu według potrzeb! — wołają 
pełni „troski" o lud. Troski zadziwia­
jącej w świetle historii oraz obecnej 
w krajach kapitalistycznych — prak­
tyki hierarchii kościelnej.

A wołając tak zapominają niefor­
tunni jeźdźcy, że wykrzykują formu­
łę, którą po wielokroć — w imię in­
teresów kapitalistycznych — ubrani 
w pontyfikalne szaty z ambon wy­
klinali?

Bo „każdemu wedle potrzeb" — to 
rzeczywistość dnia jutrzejszego. To 
komunizm. Idzie się doń piękną, ale 
trudną drogą socjalizmu.

By nadeszło takie JUTRO, trzeba 
ciężko popracować w dniu dzisiej­
szym.

I ci, którzy w JUTRO wierzą, dnia 
dzisiejszego przeskoczyć nie próbują.

J. Wołowski.
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Przyszłe nauczycielki
Liceum Pedagogiczne im. Spasow- 

skiego w Warszawie można by na­
zwać „szkołą dziewcząt" — stanowią 
one 90 proc, ogółu uczniów. Na ab­
solwentki tego liceum czeka wiele 
szkół podstawowych. Walczymy więc 
o jak najlepsze wyniki nauczania, 
aby oczekujące na nas szkoły otrzy­
mały jak najszybciej nowe kadry 
nauczycielek. Jedną z form tej walki 
jest samopomoc koleżeńska.

Kółka samopomocy koleżeńskiej, 
jakie organizowaliśmy dotąd, nie 
zdały egzaminu. Ograniczały 6ię one 
do przerabiania bieżącego materiału 
i wspólnego odrabiania lekcji. Oka­
zało się, że jest to forma zła, słabsi 
uczniowie często przepisywali lekcje 
od mocniejszych. Obecnie, w nowym 
półroczu, nasz nowy zarząd ZMP i 
Samorząd Szkolny, korzystając z do­
świadczeń innych szkół, zorganizo­
wały pomoc indywidualną. Daje ona 
znacznie lepsze wyniki, z „dwójka­
mi" walczymy coraz pomyślniej.

Rozumiejąc też, w jakim stopniu 
wyniki nauczania zależą od dobrej

frekwencji, zorganizowałyśmy między 
klasowy „Wielki konkurs o najlep­
szą frekwencję". Wyniki ogłaszamy 
co tydzień. Dyplom przechodni otrzy­
ma ta klasa, która trzykrotnie zaj- 
mie pierwsze miejsce.

Barbara Strojnowska
Liceum Pedag. im. Spasowskiego.
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— Wł.

Scenariusz — Bohdan Hamera, 
własnej powieści „Na przykład 
odznaczonej nagrodą państwową, 
rla — Jan Rybkowski. Operator
Forbert. Kierownik produkcji — Z. Szyn­
dler. Muzyka — Kazimierz S korski. Wy­
konanie — Wielka Orkiestra Polskiego Ra­
dia. Dyrygent — B. Wodlczko. Montaż — 
Cz. Raniszewskl. Dźwięk — Jan Radlicz. 
Produkcja — Wytwórnia Filmów Fabu­
larnych 1951 rok.

naszej produkcji 
jest niemal w pełni 
filmowym. Stanowi

Nowy film 
„Pierwsze dni" 
udanym dziełem 
niewątpliwie jedną z czołowych po­
zycji naszej powojennej produkcji 
filmowej.

„Pierwsze dni" są sukcesem całego 
zespołu twórczego: autora scenariu­
sza, reżysera i operatora, aktorów i 
kompozytora.

Film nie jest transpozycją powie­
ści Hamery na ekran, ani jej skró­
tem. Hamera starannie przetworzył 
swe dzieło literackie na sztukę fil­
mową, dokonując częściowo zmian w 
treści i rysunku postaci bohaterów. 
Dał sztuce zwartą budowę, akcji — 
wielką dynamikę i pasję wewnętrz­
ną, postaciom — charakterystykę wy 
razistą i uchwytną w toku ich prze­
mian ideowych i psychicznych.

Fabuła i problematyka „Pierw­
szych dni" sprowadzona została — 
podobnie zresztą jak w powieści — 
do autentycznych w znacznym stop­
niu wydarzeń, jakie rozegrały się na 
terenie huty (w Ostrowcu) w okre­
sie od przepędzenia wojsk hitlerow­
skich, poprzez wielki trud uruchomię 
nia zniszczonej fabryki, aż do pełne-

JEDNA Z TYSIĘCY

go triumfu załogi robotniczej, jakim 
oył pierwszy 6pust 
k.ego Pieca.

Bieg wydarzeń i 
rastające z nowego 
czo-poir.ycznego, _
nie z historią. Stawiają przed ludź­
mi nowe cele i zadania. Fabryka sta 
je się własnością społeczną, jej go­
spodarzami są roDOtnicy. Oni — 
własną pracą — dźwigną ją ze znisz­
czeń. W tej nowej roli współgospo­
darze fabryKi dojrzewają politycznie, 
awansują społecznie, rozwijają 6ię w 
samoazieinym, Krytycznym myśleniu 
o sobie i sprawach ogołu. Formują 
się nowe, rzetelne normy uczciwości, 
stosunku do pracy, do wartości i god 
nosci człowieka. Sprawy produkcji, 
stają się zagadnieniem robotników 
— gospodarzy zakładów pracy, inte­
resów i dobra kraju.

Film obrazuje w 6pcsób autentycz­
ny Doga tą prooiemaiyKę „pierwszych 
oni" na tie Konkrenych zuarzeń. Po­
staciami bohaterów dokumentuje 
przemiany, jaKie w zmienionych wa- 
runsach bytu dokonują 6ię w lu- 
dziacn. Luuzie rosną. Zanukany, po­
słuszny, niemal uniżony 6troż tabry- 
czny prywatnej fabryki — Plewa — 
przekształca się w majstra kuźni i 
dalej — w czujnego i czującego ser­
cem i rozumem potrzeby Kraju oby­
watela. Kośnie iN.euzae-a: maie am­
bicje osobiste i zawiść zawodową 
przetoczy na szeroki tor solidarnego 
z innymi wysiłku, na ambicję ogar­
niającą cały zespół, całą zaiogę fa­
bryki. Dojrzy Łratnie sens, ceiowość 
i siusznosc nowych dróg, jakimi kro­
czy kraj.

Film nie przemilcza ogromu trud­
ności i przeszaoa, jaKie wyrastały na 
drodze *.ycn przem.an. Sceny sabota­
żu, zabójstwo oficera organów bez­
pieczeństwa, bitwa stoczona w lesie 
ze zbrojną bandą t.rwga Polski Lu­
dowej, rysują Wj*aza>cie znaczony 
CięzKą walicą początKowy okres bu­
dowy nowego Państwa.

Tę historyczną już dziś tematykę i bar­
dzo bogatą prooieinatykę t.nnu — reży­
ser i opeiator — zuasauicie zrealizowali, 
r-ierwsze sceny stwarzają potężny obraz 
prze.omu: szosami uciekają Niemcy. Ł*.e- 
wa oocnodzi t.r<-n -aarjezny, czuwając 
nad jego całością. Orupsa pai ty zamów, 
tych — atorzy pczniej oDejuią kierowni­
ctwo fabryki — udaremnia wrogą aacją 
zmojną — wysadzenie taurykl w powie­
trze.

rum pokazuje dalej przebieg zebrania 
zaiogi roootn.czej, zwo.anego niemal na­
zajutrz po wkroczeniu witany en entuzja­
stycznie wo,SK ractzieckicn i polskich. W 
św.etnych sarótacn, z sugestywnym na­
pięciem, z wieiką dynamiką przeuiega to 
zebranie, jeano z najieps.ycn U.mowo, 
jakie Widzieliśmy w naszej i oocej klne- 
matograi.i. Nie ma tu irazesow, popisow 
retoij cznych, przemówienia są lapiuarne, 
rzeczowe, plastyczne, jak język życia.

Pełnym nurtem narastającycn wydarzeń 
biegnie akc^a rilmu Irez-uaiuunowaa i za- 
włkiań, bez diuzyzn i trazesu. Urzeka pły­
nąca z ekranu prawdą tajutyjchn(jiK, pięk­
na prawda pióńlersw odbudowy kraju. 
Środowisko robotnicze odtworzone zoila- 
lo z wielkim realizmem 1 z ogromną Il­
ią artystycznego wyrazu.

Są w tym filmie 1 usterki. Do nich na­
leżą m. m. zbyt schematycznie postawio­
ne postacie kobiet — Plewlny i nauczy­
cielki — statyczne, nieoozć określone, nie- 
dość plastyczne, zaskakuje nas zaoojstwo 
oficera, guyz logika wydarzeń przygoto­
wuje nas raczej do zamachu na Niegll- 
ckiego. Postaciom Niegllcklego (sekre­
tarz PPR) i Wójcickiego (dyreutor huty, 
były robotnik) należało dać pełniejszą wy­
mowę ich roli politycznej i wychowa­
wczej, kierującej produkcją i licznym ze­
społem ludzi.

Ale są to usterki drobne w stosunku 
filmu, ldeologlcz-

surówki z Wiel-

zagadnienia, wy* 
ustroju gospodar- 

rozwijają s.ę zgod-

Stara rudera, w której mieszkała 
Barzęcowa z chorym mężem (wkrót 
ce zmarł) i trojgiem małych dzieci, 
zawaliła się. Barzęcowie znaleźli się 
bez dachu nad głową i w skrajnej 
nędzy.

— Były to ciężkie lata — wspo­
mina. — Chodziłam na posługi, pra 
łam i sprzątałam po domach pry­
watnych, ale płacono mi bardzo ma 
ło. Toteż pomagali nam towarzysze. 
Dopiero w r. 1935, dzięki poparciu 
kierownika niciarni, Niemiry przy­
jęto mnie do fabryki. Ale zapowie­
dziano, że „wyrzucą mnie na ulicę", 
o ile śię nie uspokoję.

Jednakże „nie uspokoiła się". W 
dalszym oiągu. kolportowała^,odezwy 
i ulotki, prowadziła pracę uświada 
miającą wśród 'f-óbotnic. Stała się 
tylko bardziej ostrożna.

Po rozwiązaniu KPP nie zaprze­
stała pracy politycznej. Nie zarzuci 
ła jej i po zajęciu Żyrardowa przez 
najeźdźców hitlerowskich.

— Wr. 1941 muslałam rzucić pracę 
w Zakładach i udawać chorą, aby 
uratować córkę przed wywiezieniem 
do Niemiec — ciągnie nić swoich 
wspomnień. — Ale w porozumieniu 
z tow. Tadeuszem Rajnerem organi­
zowałam tzw. „piątk." — przyszły 
zalążek Armii Ludowej.

W r. 1942 powstała Polska Partia 
Robotnicza. Anna Barzęc natych­
miast wstępuje do Partii. Zajmuje 
się w tym czasie organizacją związ 
ków zawodowych.

— Przypomniałam sobie wtedy moje 
młode lata, gdy 
Warszawy bibułę 
mina. — Pomimo 
w wagonach, nikt 
gi na starą kobietę, zakutaną w chu 
stki, z koszykiem jarzyn 
ców. A wiozłam „towar", 
bardzo by się hitlerowcy

Rok 1945. Anna Barzęc 
wodniczącą Pow. Rady 
Zawodowych w Żyrardowie, 
udział w uruchomieniu Zakładów 
Żyrardowskich, jest radną miejską, 
organizuje Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, Tow. Przeciwgruźlicze itd.

— Na zakończenie parę słów o 
moich dzieciach.—Starszy 6yn, Jan, 
jest kierownikiem personalnym w 
PDT w Żyrardowie, młodszy, Wło­
dzimierz — podmajstrzym w przę­
dzalni lnu, córka, Helena — skrętar 
ką, jedna 6ynowa prządką, druga — 
pracuje w szwalni w Bielinku. 
Wszystkie moje dzieci są przodowni 
kami pracy.

Miały ciężkie dzieciństwo, ale 
szczęśliwą młodość, którą wywalczy 
li im — ofiarą sił i zdrowia, a na­
wet życia — tacy ludzie, jak Anna 
Barzęc i jej towarzysze. (so)

Były i są ich tysiące. Tysiące szeregowych bojowników 
narodowe i społeczne. Tysiące członków SDKPiL, potem 
PPR, wreszcie PZPR, którzy walczy li i walczą, każdego dnia, w każdej 

---- - ---------- o Polskę sprawiedliwości 
Jedną wśród nich jest Anna Barzęc.
trzech oddziałach szkoły powszech­
nej, uzupełniał uniwersytet, życia ro­
botniczego: najpierw przysłuchiwanie 
się rozmowom ojca z towarzyszami 
partyjnymi, potem praca w fabryce 
i w partii, czytanie literatury mark­
sistowskiej oraz odezw i ulotek, któ 
ire już jako dziecko woziła do War­
szawy, przemycała wśród robotnic 
żyrardowskich, a nawet wręczała 
przez otwory w płocie koszar car- 
sk:ffl(JŻolQjmenL....... — ■ • ,,

Nazywano ją „sprytną Andzią", bo 
umiała--zawsze-wyjść cało z każdej 
opresji. Ceniono ją za odwagę.

Będąc jeszcze małą dziewczynką, 
nie lękała się, rzucać cegłami w ko 
żaków, usiłujących rozpędzać pocho­
dy 1-majowe. A rzucała celnie!

Miała lat 15. gdy po śmierci mat 
ki zaczęła pracować w Zakładach 
Żyrardowskich. W rok później była 
już członkiem SDKPiL. Współorga­
nizowała strajki w fabryce. Uświada 
miała swoje koleżanki. W r. 1918 
została wybrana do Rady delegatów 
robotniczych. Jedna z pierwszych 
wstąpiła do Komunistycznej Partii 
Polski. Była założycielką robotnicze 
go koła kulturalnego w szkole wie­
czorowej, pierwszych kompletów do 
mowych. Organizowała liczne ma­
sówki, przemawiała na wiecach, bra­
ła udział w pochodach 1-maj'owych, 
w demonstracjach bezrobotnych.

— Za to znalazłam się w roku 
1926 na „czarnej liście" — opo­
wiada. — Zwolniono mnie z pracy. 
Ówczesny prezydent Żyrardowa, Or 
lik, obiecywał mi „złote góry" za 
„nawrócenie się". Odpowiedziałam 
mu, że nie jestem rakiem, więc ni­
gdy się nie cofam.

W r. 1923 została wybrana posłań 
ką do Sejmu, ale listę, z której kan 
dydowała — listę robotniczo-chłop­
ską — unieważniono.

o wyzwolenie 
KPP, potem

godzinie swego życia o budowę lepsze go jutra, o Polskę sprawiedliwości 
społecznej, o Polskę socjalistyczną.

ŻYĆIE
ciec ha 

ca w r. 
SDKPiL, 
odbiciem 
rardowa, 
nie ugiął 
go kapitalizmu, ani 
rowskiej. Życie Anny Barzęc łączy 
się ściśle z wieloletnimi zmaganiami 
robotników żyrardowskich o wol­
ność narodową i społeczną, o prawo 
do życia, o lepsze jutro.

¥ :
Drżącymi rękami rozkłada Anna 

Barzęc na stole drogie pamiątki swe­
go życia. Srebrny i Brązowy Krzyż 
Zasługi. Medal Zasłużonych na Polu 
Chwały. Medal za Wolność i Zwy­
cięstwo. Medal za Warszawę. Odzna 
kę Grunwaldzką. Pisma z Krajowej 
Rady Narodowej 1 Centr. Rady Zw. 
Zawodowych. Fotografie, listy, wy­
cinki z gazet.

Barzęcowa jest córką robotnika Za 
kładów Żyrardowskich, członka SD 
KPiL. Skąpą wiedzę, zdobytą w

Anny Barzęc, córki Woj- 
Markuszewskiego, zesłań- 

1909, czynnej działaczki 
KPP i PPR, jest wiernym 
dziejów „czerwonego" Ży- 

który walczył z caratem, 
się pod jarzmem rodzime- 

okupacji hitle-

Pracownice LK uświadamia q —mobilizują
W całym kraju jest dziś tysiące 

przodownic społecznych Ligi Kobiet. 
Biorą one udział we wszystkich ak­
cjach Ligi. Mobilizują kobiety do po 
dojmowania zobowiązań, wchodzą w 
skład ekip łączności miasta ze wsią, 
wyszukują nauczycielki dla analfa­
betów itd.

Oto kilka przykładów wyników ich 
pracy. W powiecie Dzierżoniów (woj. 
wrocławskie) dzięki agitacji przodow 
nic społecznych LK 684 kobiety prze 
szły na wielowarsztatowy system pra 
cy, a systemem trójkowym pracuje 
15 kobiecych trójek. Przodownica Pa 
jówna z Kłodzka zorganizowała w 
gminie Duszniki manifestacyjną do-

stawę zboża wyłącznie samych ko­
biet. W akcji kontraktacyjnej z sa­
mego Wrocławia brało udział 900 ko 
biet, które 
cznikj. ’

Obecnie 
wszystkich 
ny udział w dyskusji nad projektem 
Konstytucji.

Przodownice społeczne LK są wszę 
dzie. Także i w naszym biurze sta­
nowią zwarty aktyw kobiecy. Wśród 
licznych zadań, jakie wykonały, na 
podkreślenie zasługuje założenie 4 
nowych kół Ligi Kobiet przy Komi­
tetach Blokowych.

A. Kowalska, ZUS

zakontraktowały 1232 tu-

przodownice społeczne 
województw biorą czyn-

przewoziłam do 
i ulotki — wspo- 

częstych rewizji 
nie zwracał uwa-

czy owo- 
z którego 
ucieszyli, 

jest prze- 
Związków 

Bierze

TŁUM. M.ER-HAR.DT

— Zrobi pan wszystko, jak należy — powiedział. — Umyje pan ręce 
i wygotuje narzędzia, które będą potrzebne. Zdam się na ranach, doktorze. 
Pańscy koledzy w obozach koncentracyjnych dali mi niezgorszą lekcję. I ci 
z tytułami doktorskimi. Wiem, jak się robi opatrunek, żeby się rany zago­
iły, i co robi nawet z tymi najniewinniejszymi, żeby pacjent umarł. I mó­
wię panu, będzie pan pracować jak się należy! Bo jak się ta rana szybko 
nie zagoi przyjdę do pana i strzelę prosto w wątrobę!

W pół godziny potem doktór Wetzler wyszedł z domku Tietzego milczą­
cy, wściekły, tak jak przyszedł.

— Koło mostu leży właściciel gospody Uhlmann — rzucił mu Palmę na 
drogę. — Niech pan zobaczy, czy już odzyskał przytomność.

Wetzler zaklął i szybko ruszył przed siebie.
Strzelanina terkotała w dolinie, noc lśniła wysokimi gwiazdami i pogrą­

żała się w chwilach przerwy w ciszę, którą przerywał jedynie melodyjny 
szum bystrej rzeczki.

— Kto to strzela i dlaczego, panie Palmę? — spytała pani Tietzowa. — 
Przecież wojna już się skończyła.

— Kto wie, pani Tietzowa, kto wie! — odparł Palmę.
— Niech pani wraca, zaciemni okna i zamknie dobrze dom. Ją mam 

’ jeszcze przed sobą daleką drogę.
Przeszedł przez szosę, wspiął się na zbocze i ruszył leśną ścieżką, która 

go wiodła coraz wyżej, wysoko nad pozycje nocnych srzelców. Kierował 
się na Kadań.

Rozdział dziewiąty

Jakiś niepokój uparcie gryzł Bagara. Nie mógł się go pozbyć, ale co gor­
sza, nie umiał go nazwać. Chwilami wydawało mu się, że wypływa tylko 
z odpowiedzialności, którą obarczył się za tę nieszczęsną noc, kiedy to do­
puścił do tego, że znaleźli się w pułapce.

Myślał o drugim wejściu do domu, o drzwiach z grubej blachy. Ale sam 
sprawdzał, czy są zamknięte, a więc nie w tym tkwiła przyczyna. Wobec 
tego w czym?

Zrobił wszystko co należało. Czy rzeczywiście zrobił? Rozstawił przyja­
ciół tak, żeby wszystkie cztery strony domu były pilnowane. Ogień kon­
centrował się uparcie od strony zbocza na wprost okien jadalni, a to mo­
gło mieć tylko jedną przyczynę. Zwrócić ich uwagę na tę jedną stronę, 
ażeby napastnicy mogli z innej zbliżyć się do domu.

— Rejzek, jesteś tam? — rozległ się głos Trnca pod drzwiami jadalni.
— Jestem! — odpowiedział Rejzek z głębi holu.
— Chodź na móje miejsce!
— Co to za zamiana, co za głupi pomysł? — burczał w duchu Bagar. 

Dlaczego nie siedzi na swym miejscu? Drewniane schody skrzypiały pod ich 
krokami; dochodziła do niego niewyraźna rozmowa. Gadajcie, gadajcie! 
Czyż ci głupcy nie zdają sobie sprawy, o jSfcą stawkę chodzi? Przez cały 
ten czas nikt nie siedzi przy oknie nad tylnym wejściem. Znowu wróciła 
niepokojąca myśl, że popełnił jakiś błąd, że nie pamiętał o wszystkim. By­
le tylko przestali paplać, bo nie. wytrzymam!

Rozmowa właśnie umilkła i schody znowu zaczęły trzeszczeć. Jednocześ­
nie na zewnątrz, gdzie umilkł karabin maszynowy, rozległ się inny dźwięk, 
jakby pod czyimiś nogami zatrzeszczały krzaki. Brzeg zalesionego zbocza 
jest oddalony o dobre sześćdziesiąt kroków, gdybyś 
ńie dojrzysz niczego. Ale dźwięk rozlegał się znowu, 
ślił jego kierunek i wypalił w to miejsce całą serię, 
zboczu rozszczekał się z furią karabin maszynowy, 
domu, brykały w pokoju, trzaskały w żyrandol i w 
ną boazerię. Przyciśnięty do ściany Bagar, uparcie spoglądał na wolną 
przestrzeń między domem i zboczem. Teraz, kryty ogniem, powinien ktoś 
podbiec pod dom. Ale karabin maszynowy umilkł i nikt się nie pokazał. 
Bagar nową, jeszcze dłuższą i szerzej zagarniającą serią pokropił zarośla 
u stóp zbocza, zeskoczył z kredensu, prześlizgnął się skurczony pod oknem 
i wypalił na drugą stronę. Karabin maszynowy po prostu oszalał, przy­
łączyły się do niego dwa automaty, krótkie wystrzały dwóch trzech kara­
binów; pokój był dosłownie w drzazgach, ale między domem i zboczem 
nikt się nie pojawił. Co to za wariacko, niezrozumiała zabawa? — myślal 
Bagar, coraz bardziej zaniepokojony.

Rejzek stanął przy oknie w dziecinnym pokoju, na stanowisku Trnca 
i patrzył w ciemność. Wydawało się, że mrok traci już swą sytą czerń, że 
szarzeje jak znoszona suknia. Dzika strzelanina przeszywała noc, dolina 
odbijała zlewający się terkot strzałów. Rejzek z drżeniem kurczył się w so­
bie. Nie tak wyobrażał sobie powrót.

do wysokich wartości 
nych i artystycznych.

Operator Forbert dal 
Wnętrza huty wypadiy 
pienery piękne.

Aktorzy stworzyli prawdziwe postaci* 
robotników, 
cierski, 
wielkim 
cznej i 
nia się. .... .
miona wielkiej klasy aktorskiej.

Przekonywająco wypadiy postacie Wój­
cickiego (świetna interpretacja Madallń- 
skiego), Niedzieli (Mikołajewski), szynka- 
rza (Opaliński), geszefciarza Damalfa (Zie- 
jewski). W epizodycznej roli praktykanta 
Felka — Leopold Nowak, znany nam x 
„Pierwszego startu", dal 
charakterystyczną.

Najsłabiej, jeśli chodzi 
stacie, wypad! Fieszar, 
Nleglickiego. Był zbyt monotonny, nie 
dal swej postaci filmowej tej pasji 1 siły 
ideowej, w Jaką wyposażył go autor po­
wieści i scenariusza.

Na szczególną pochwałę zasługuje dia­
log: jędrny, krótki, żywy, bardzo pla­
styczny. K. M.

wspaniale zdjęcia, 
bardzo plastycznie

Wybija się wśród nich Cie- 
który postać Plewy odtworzył z 
wyczuciem jego postawy psych!- 
drogi wewnętrznego przeistacza- 
Kreacja Ciecierskiego nosi zna-

„KSIĄŻKA

MARCJANNA FORNALSKA
Sir. 46, 1 wkl. zt

EWA SZELBURG - ZAREMBINA

f WIEDZA"

f2 4 n f O
na dzień 11 marca 1952 r. (wtorek)

postać żywą,

o czołowe po­
intę rpretujący

K 1390-1

ś nie wiem jak patrzył, 
i. Bagar starannie okre- 

Zaledwie skończył, na 
kulki klaskały o mur 
bijały się w drewnia-

(D. c. n.)

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.55 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowa

6.35 Pieśni o pokoju 7.20 Muzyka 7.56 Ka­
lendarz radiowy 8.00 Aud. dla klas star­
szych szkół podstawowych 8.20 Utwory 
A. Dworzaka i B. Smetany 9.40 Koncert 
solistów 10.10 Aud. dla piztdSikoli 10.30 
Radzieckie melodie operetkowe 1 filmo­
we 10.55 Aud. literacka 11.15 Muzyka i 
aktualności 11.45 Głos mają kobiety 12.15 
Muzyka 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Kon­
cert 17.00 Skrzynka ogólna P. R. w opr. 
T. Krzemienia 17.15 „Mierzymy maszyny"
— pog. przyrodnicza z cyklu: „W pra 
cownlach uczonych" 17.25 Komp. tygodnia
— J. Verdi 18.00 Mikrofonem po kraju 
18.20 Mówimy o projekcie Konstytucji
18.35 „Kujawiak — ballada" Wlechowlcza 
19.00 Reportaż literacki 19.20 Koncert 20.35 
Radzieckie pieśni ludowe 22.25 Muzyka 
kameralna.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
6.15 Walce Jana i Ryszarda Straussów

6.50 Koncert 7.20 Muzyka 7.50 Kalendarz 
radiowy 14.50 Muzyka popularna skandy i

nawska i francuaka 15.30 Aud. dla dzieci 
16.00 Aud. literacka 16 20 Dziennik war­
szawski 16.35 Muzyka 16.45 Poradnik Ję­
zykowy w opr. prof. dr W. Doroszewskie­
go 17.15 Koncert solistów 17.45 „Ludzie 
pierwszego szeregu" 16.00 Muzyka ludowa 
18.30 Wszechnica Radiowa 13.50 Muzyka 
19.15 „Nowe książki" — felieton 19.30 Mu­
zyka 1 aktualności 20.00 Koncert 2130 
Mówimy o projekcie Konstytucji 31.45 
Koncert 22.05 Aud. literacka 22.20 Muzy­
ka 23.00 Koncert muzyki kameralnej.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. ,
NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ
Moskwa I

14.30 TI audycja z cyklu „Notatki z po­
dróży do Indii" Czerkasowa 15.45 Roman­
se kompozytorów rosyjskich 16.00 Audy­
cja dla młodzieży 18.00 Muzyka operowa 
19.00 Audycja słowno muzyczna poświeco­
na Prokofiewowi 21.00 Walce kompozyto­
rów radzieckich 22.05 Koncert artystów 
krajów demokracji ludowej 23.00 Koncert 
estradowy.
Moskwa II

15.30 Koncert z Kazania 16.00 Dawne ro­
syjskie romanse 18.00 Teatr przed mikro­
fonem ..Droga nieśmiertelności" 19 50 Kon 
cert chóru białoruakiego 20.15 Koncert 
estradowy 22.05 Koncert estradowy



0 Domach Matki i Dziecka

§ 66 chroni macierzyństwo Kobiety w dzielnicowych radach
biorą czynny udział uj rządzeniu

t ł SS p. t projektu Konstytucji 
Owaranetę równouprawnieni* kobiety stanowią;

1) opiek* md matką I dzieehlem, ochrona kobiety 
w okresie praed porodem I po poro dzle, rozbudowa 
ctyeh, żłobków i przedszkoli, rozwój sieci zakładów 
sblorewete.

Kwilące zawiniątko, a przy nimi 
kartka, czasem z imieniem tylko, al-1 
bo z błagainą prośbą nieszczęśliwej 
matki o opiekę nad niemowlęciem. 
Jakież to częste wypadki sprzed woj 
ny. Młoda uwiedziona dziewczyna, 
potępiona przez społeczeństwo, sama 
niersz bez środków do życia, jedy­
ne wyjście widziała w porzuceniu 
dziecka. W okresie międzywojennym 
linbs porzuconych dzieci na terenie 
kraju sięgała rocznie 60 tys.

Ustawodawstwo Polski Ludowej 
zrównało w prawach dzieci małże.ń- 
akie 1 jwzamalżeńskie. „N.N.“ znik­
nęło z rubryk aktów stanu cywilne­
go. Samotną matkę i jej dziecko pań 
stwo otacza jak najtroskliwszą opie­
ką. Ułatwiając tym kobietom naukę 
fachu i zdobycie pracy, zapewnia ich 
dzieciom właściwe wychowanie.

Napłyiuają
meldunki robotnicze

Setki ludzi pracy zgłaszają codzien, 
nie na masówkach w imieniu swych 
towarzyszy zobowiązania dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
B Bieruta. Z.MP.owieo z fabryki im. 
.Dymitrowa" JAN CNYP (na zdjęciu) 
igłasza w imieniu swych kolegów zo­
bowiązanie zmontowania dodatkowo 
15 ochraniaczy elektrycznych.

¥
l.liO.OOO zł — taka jest wartość 

ponadplanowej produkcji, jaką uzy­
skają dzięki zobowiązaniom robotnicy 
rabrpki Wyrobów Precyzyjnych IM. 
CEN. KAROLA ŚWIERCZEWSKIE­
GO. Plan marcowy wykona załoga w 
110 proc. Szczególnie cenne zobowią­
zanie podjęła brygada OSNOWSKIE- 
GO z wydziału mikromierzy. Robot­
nicy tej brygady zobowiązali się bo­
mem opanować produkcję nowego ty­
pu mikromierza, który będzie o 12 
proc, tańszy od dotychczas produko­
wanych. ' . .

Realna wartość produkcji uzyska­
nej ponad plan przez robotników 
WARSZAWSKICH ZAKŁADÓW ME­
CHANICZNYCH wyniesie *38 tys. zł.

¥
55 zobowiązań zespołowych wpły­

nęło od robotników STOŁECZNEJ 
ELEKTROWNI. Wartość tych zobo­
wiązań wyraża się liczbą 300 tys. zł. 
Załoga Elektrowni wykona roczny 
plan produkcji w 106 proc. M. inn. 
brygady remontowe kotłowni skrócą 
aas postoju kotła w remoncie kapi­
talnym o 8 dni, a brygady młodzieżo­
we Jaszkowskiego i Mielnickiego o 5 
dni wcześniej uruchomią instalację 
podgrzewającą kotła, co da dodatko­
wo ponad 220 tys. zł oszczędności.

ty
Robotnice ŻYRARDOWSKICH ZA­

KŁADÓW PRZEMYSŁU LNIAR- ■ 
BKIEGO — prządki Sksońska, Siedź, 
Btassczak, Dylewska, Rzodak i Woż- 
niewieg zobowiązały się obsługiwać 
Po kilka warsztatów. Do podejmowa­
nia podobnych zobowiązań wzywają 
one wszystkie prządki zakładów ży­
rardowskich.

■s dzień 9 marca 1952 r. (niedziela)
ha fali 1122 m.
Program dnia 7.20 14 00 Wiadomości 8 oo 

ł*> IM 13 04 10 00 20 00 23.00
103 Muzyka 7 25 Koncert 7.S5 Kalendarz 

tzdlowy 1.10 Od melodii do melodii 9.00 
Odpowiedzi „Fali 49" 9.30 Dla każdego 
cos miłego 10.10 Aud. dla wojska 11.13 
Z cyklu: „Badania nad przeszłością pań­
stwa polskiego" — pogadanka dr J. Ka 
mińskiej pt. „Wykopaliska w Gdańsku" 
11.30 Beethoyen: Sonata d-moll w wyk. 
X Smendziankl 13.15 Melodie ludowe do 
tańca 15.40 Gawęda przyrodnicza M. To- 
neckisgo 16 20 „Nasze chóry śp.ewają" 
11es Recital akrzypcowy 17.00 Fel.eton 
11.10 Opera — „Eugeniusz Oniegin" — P. 
Czajkowskiego 19.40 „Pan Tadeusz" — 
poemat A. Mickiewicza 20.33 Gra crk. tan. 
2100 Reportaż zimowy — acenka słucho­
wiskowa H. WielowteyskleJ 21.40 Na fali 
humoru i satyry 22.00 Wiadomości spor 
tows z całej Polaki 22.30 P.eśni 23.10 Mu 
tyka.

Na fali M? m.
Program dn a 0 SS Wiadomości 6 00 T.00 

IH 13.04 17.00 21 00 23.60
t.M Muzyka 7.33 Koncert 7.60 Kalendarz 

ttdiowy 8.20 Muzyka 0.30 Wszechnica Ra­
dowa 150 Muzyka 0 09 Dawna muzyka 
niemiecka 9.30 Aud. dla dzieci 10.00 Prze 
lad prasy stołecznej 10.05 Skrzynka ogól­
ni p. K. w oprec. T. Krzemienia 10.20 
Koncert z cyklu: „Tydzień Muzyki Ru­
muńskiej w Polskim Radio" 10 50 Z cy 
klu . Robotnicze Zesp. 6wtet’!cowe przed 
aukrolcnem'- 11.10 Poezja i muzyka 11.40 
Skrtynka Wszechn cy Radiowej 12 15 Po- 
ztnek symf. 13.13 „Przemysł drzewny" — 
*>g. Inż. Grochowskiego z cyklu: „No­
wości techn czne 1 naukowe" 13.36 Kon­
cert HSO Aud. literacka 14.13 Piosenki 
1441 Recenzja 19.<3 Tygodnik watszawskl 
Htt ..Śpiewamy pieśni i piosenki" 15.13 
Aud. ais dzieci — Kozetta — słuch. wg

Ciężarnej, płatny urlop 
sieci zakładów polożnl- 
uslugowych 1 żywienia

jest dziś, w porówna-Jakże inny 
niu z okresem przedwojennym, 6tart 
życiowy samotnej kobiety ciężarnej. 
Wtedy problem macierzyństwa roz­
wiązywały najczęściej domy podrzut 
ków -*- dziś w Domach Matki i Dziec 
ka kobieta ciężarna znajduje racjo­
nalną pomoc i opiekę.

19 takich domów znajduje się obec 
nie na terenie kraju. W każdym z 
nich jest przeciętnie 40 kobiet z dzieć 
ml 1 ok. 20 samych dzieci.

Kim są i skąd tu trafiają
Do Domów Matki i Dziecka tra­

fiają ciężarne kobiety samotne po­
przez Centralną Poradnię Matki 
i Dziecka, Ligę Kobiet, ZMP. Kieru­
je się tam kobiety pracujące przed 
i na okres porodu, aż do końca ur­
lopu macierzyńskiego.

Wśród petentek wydziałów opieki 
poważny odsetek 6tanowią kobiety, 
które zwolniono z pracy w czasie 
próbnych 3 miesięcy. Sprawę tę po­
ruszaliśmy niedawno, domagając się 
bardziej społecznego podejścia dó 
tej kategorii pracownic ze strony rad 
zakładowych, kobiecych, miejscowych 
kół Ligi Kobiet 
my nasz apel.

Odrębną grupę 
Dziecka stanowią 
nie pracujące. Te 
do Domów Matki 
miesiącu ciąży 1 przebywać tam po 
porodzie przez 6—7 miesięcy, tj. w 
okresie karmienia dziecka. W czasie 
pobytu, jako wepółgospodynie domu, 
biorą żywy udział w życiu zakładu, 
pomagają we wszystkich pracach go 
spodarskich, w kuchni, pralni, przy 
pielęgnacji dzieci.

O przydziale 1 rodzaju pracy, go­
dzinach dyżurów decyduje samorząd 
mieszkanek Domu.

Obecnie powtarza-

lokatorek Domów 
kobiety ciężarne, 

mogą zgłaszać się 
i Dziecka już w 7

150 zagród gotowych-330 w odbudowie 
Szczecińskie czeka na osadników

SZCZECIN (obsł. wł.) — Rady Naro­
dowe woj. szczecińskiego przygotowały 
już na przyjęcie osadników 150 zagród. 
Dalsze 330 gospodarstw znajduje się w 
odbudowie.

Prace te zaawansowane są najbardziej 
w powiatach: kamieńskim, nowogardz­
kim oraz chojeńskim.

Tak np. w gromadzie Węgorze pow. 
nowogardzkiego przygotowano dla no­
wego osadnika — oprócz domu miesz­
kalnego — stodołę o wymiarach 14 x 10 
m, oraz chlewnię 1 oborę o pow. 40 m 
kw. W gospodarstwie tym wybudowa­
no także nową studnię. Do zabudowań 
przylega 8,3 ha ziemi.
Poza tym odbudowano pewną ilość za-

22 tys. robotników
na studiach zaocznych

Ponad 22 tys. robotników zdobywa 
dziś średnie kwalifikacje zawodowe, 
kształcąc się w wydziałach zaocznych 
techników w całym kraju. W porówna­
niu z r. 1949, t.j. pierwszym okresem 
działalności zaocznego szkolenia za­
wodowego, liczba osób uczących się w 
ten sposób, wzrosła niemal dwukrot­
nie.

Absol-

Zjazd absolwentów 
Szkoły Graficznej

Komitet Organizacyjny Zjazdu 
wentów Szkoły Graficznej w Warszawie, 
w celu uczczenia 23-lecla pracy w zawo 
dzle poligraficznym, prosi wszystkich 
absolwentów szkoły Graficznej w War­
szawie chcących wziąć udział w Ju­
bileuszu o przysłanie swych zgłoszeń do 
sekretariatu komitetu przy Państwowym 
Technikum Poligraficznym w Warszawie, 
ul. Konwlktorska 2.

Koledzy mający 25 lat pracy zawodowej 
przeilą ponadto bliższe dane oeoblste: m. 
In.: 1) datą rozpoczęcia praktyki, 2) rok 
ukończenia Szkoły Graficznej, 3) przer­
wy w zawodzie, celem zakwalifikowania 
Ich jako jubilatów.

Termin zgłoszeń upływa w dniu 21 mar­
ca 1052 r.

W. Hugo 16.00 Zagadka naukowa w opr*c. 
dr J. Z»blń»kl«go 16 20 Koncert Chopl- 
nowaki 15.50 Felieton 17.20 - -
neczne 18.00 „Rewizor" — 
Gogola 20.00 Koncert dawnej 
skiej 20.30 „Na fali humoru i 
Wieczorna serenada 22.00 
aportowe z całej Polski 22.40 Aud. z cy­
klu: Koncerty na instrumenty solowe 1 
ork. 23.10 Utwory kameralne 1 »ymf. 
komp. operowych.

Polskie Radio zastrzega scble możliwość 
zmian w programie.

Melodie ta- 
komedia M. 
muzyki pol- 
satyry** 21.30 
Wiadomości

Kącik gospodarski

Szanujcie obuwie
ltd. Najlepiej Jest wysuszać na przewie­
wie. Przedtem Jeszcze dobrze Jest — 
rzecz Jasna — nałożyć na prawidła, lub 
gdy ich nie ma, napchać buty papierem. 
Gdy wyschną, czyścić je rn.ękką szmatką 
lub szczotką do połysku.

Jeśli chcemy utrwal.ć skórę podeszwy, 
dobrze jest wstawić buciki do naczynia 
z olejem, ale zanurzając w niej tylko 
skórę podeszwową. Gdyby olej wsiąki W 
cholewki, nigdy już z n ch nie wydobę- 
dzietny odpowiedniego po ysku. Skóra 
przesiąknięta olejom nie przemaka i od­
znacza się dużą trwałością.

By trzewiki były możliwie najdłużej 
„jak nowe", by nie traciły fasonu, by 
nie darły pończoch czy skarpet, nie roz­
grzewały i nie doprowadza y do pocenia się 
nóg — trzeba codziennie 
wsypać do Ich środka 
Spróbujcie! Przekonacie 
zysk* wasze obuwie, a 
kim — wasze nogi-

Przychodzi się nieraz do domu z prze­
moczonymi butami oblep Onjmi błotem, 
śniegiem, Jak tort śmietanę. I cóż wtedy: 
wyciera się, wyciera, ze skutkiem lub 
bez — a potem stawia obuwie gdzieś w 
kęcte by wyschło. I teraz zaczyna się mo­
zolna praca biota, t. J. drobniutkich czą­
steczek żwirku, wapna, cegły lip. pole­
gająca na niedostrzegalnym, ale ciągłym 
wcieraniu tlę ostrych cząsteczek w wy­
sychającą skórę.

Więc co? — więc Po przyjściu do domu 
trzeba Jednak koniecznie obuwie wyczyś­
cić. Najprzód o Jak największą ilość róż­
nego rodzaju wycieraczek, a potem 
szczotką czy czymkolwiek — byle nie 
nożem — chyba że chodzi o podeszwy 1 
tylko Itkkle zeskrobanie — a wreszcie 
szmatką umaczaną w mleku, aż błota nie 
będzie śladu. Potem dobrze jest buclczkl, 
czy buty nasmarować ctenluteńko pastą 
i wysuszyć. Hm — wysuszyć:? — właśnie 
nie przy piecu 1 nie w cieple, bo skóra 
wtedy pęka, twardnieje, traci elastyczność

W swoim czasie czyniono próby 
szkolenia zawodowego kobiet w za­
kładach tego typu, ale nie przynio­
sły one zadowalających wyników. Po 
prostu nie opłacało sję 1 było ponad 
siły prowadzić taką ilość różnorod­
nych kursów, jakich domagały się 
kobiety w zależności od swych chę­
ci, czy zdolności. Ponadto 6tan zdro 
w!a kobiet w okresie ciąży zmusza 
je często do przerwania nauki.

Obecnie część kobiet, w zależności 
od kwalifikacji, po wyjściu z Domu 
doszkala się na kursach, część idzie 
bezpośrednio do pracy, kierowana 
tam przez wydziały zatrudnienie, po 
zostające w stałym kontakcie z za­
rządem Domów Matki i Dziecka.
Potrzebna pomoc Ligi

I w jednym i w drugim wypadku 
najczęściej dzieci pozostawiane są w 
Domu, aż do chwili gdy matki się 
urządzą. To .urządzanie" nierzadko 
sie przedłuża, komplikując pracę za­
kładu, nie nastawionego na długo­
trwałą opiekę nad dzieckiem I nie 
dysponującego odpowiednim do tego 
personelem.

Kierując więc matkę do pracy, na­
leży jej przede wszystkim zapew­
nić miejsce dla dziecka w tygodnio­
wych żłobkach. A bywa tak — jak 
to pisaliśmy, — że w żłobkach tych 
przebywają dzieci pracujących rodzi­
ców, którzy w inny spoeób mogliby 

, zorganizować opiekę nad dzieckiem.
Domy Matki i Dziecka zmieniły 

swój charakter. Z zakładów dla pod 
rzutków przekształciły się W Domy 
ochrany macierzyństwa, Z początku 
najwięcej było w nich kobjet opusz­
czonych z dziećmi, przeważnie nie 
pracujących 1 nie znających żadnego 
zawodu. Teraz spada szybko odsetek 
nie pracujących, a przybywają matki 
samotne na okres czasowych trudno­
ści, związanych z urodzeniem dziecka. 
Matki, którym przez pomoc w zor­
ganizowaniu życia otwiera się drogę 
do samodzielności.

B. Monasterska

gród w spółdzielniach produkcyjnych. 
Najwięcej zagród dla przyszłych spół­
dzielców odbudowano w zespołowym go 
spodarstwie Czystów w pow. Kamień.

(G. S.)

Eugenię Brzozowską pochłaniają 
sprawy zaopatrzenia kobiet pracują­
cych. Jest przecież delegatką Ligi 
Kobiet z Wiśniewa.

Mistrzostwa Polski w narciarstwie 
Grocholska trzecia w slalomie specjalnym

Żaden z fachowców nie wątpił w 
zwycięstwo Cjgocholskiej w slalomie 
specjalnym. Stało się jednak inaczej. 
W pierwszyną przejeździe nasza olim­
pijka startując jako 9, przewróciła się 
na jednej z bramek; mimo to uzyskała 
trzeci czas przejazdu 1:03,5 co świad­
czy dobrze o jej klasie. Lepszy od 
niej czas miały Kodelska, 1:00,4, i Ko­
walska 1:03,2.

W drugim przejeździe jedynie Ko- 
delska jechała ostrożnie, zaś Grochol­
ska nie mając nic do stracenia wzięła 
b. szybkie tempo. Pierwszą część trasy 
przejechała wspaniale, w drugiej u- 
padła, zdenerwowała się, co spowodo­
wało 2 dalsze upadki. Bieg wygrała 
Kodelska 2:09,2 przed Bąkówną 2:12,4, 
i Grocholską 2:27. Kowalska zajęła 
piąte miejsce, Szindlerówna 21. Star­
towało 27 zawodniczek, zjazd ukoń­
czyło 25. Poziom slalomu był słaby.

W slalomie męskim klasa była wy­
równana. Najlepszy czas w I przejeź-

Zwycięstwo Śliwy 
w szachowym turnieju 
w Budapeszcie

W trzeciej rundzie międzynarodo­
wego turnieju szachowego w Buda­
peszcie mistrz Polski Śliwa wygrał 
z reprezentantem NRD Platzem. Po­
lak ma obecnie 1,5 pkL Trzecie ko­
lejne zwycięstwo odniósł, prowadzą­
cy w turnieju Heller (ZSRR). Poko­
nał on Węgra Barczę. Remisowo za­
kończyła się partia Szabo (Węgry) — 
O‘Kelly (Belgia), Resztę partii odło­
żono.

przed włożeniem 
troszeczkę talku, 
się, łle na tym 
przede wszyst-

KATARZYNA.

Różne są ich zainteresowania, za­
wody, stanowiska, różnią się wie­
kiem, doświadczeniem — ale łączą je 
wspólne zadania. Helena Dziekońska, 
Anna Drath, Eugenia Brzozowska i 
Stanisława Włodarczyk — są bo­
wiem radnymi w nowych radach 
Wielkiej Warszawy.

Helena Dziekońska — od kilku lat sol 
tys gromady Ugory, delegowana została 
przez mieszkańców tej gromady do DRN 
Praga Północ. Pracuje w komisji oświa­
ty i kultury.

Anna Drath — lekarz, kierownik od­
działu w Głównej poradni dla dzieci psy 
cho-patycznych, jest przewodniczącą ko­
misji zdrowia DRN Wilanów i aktywnym 
członkiem Ligi Kobiet.

Eugenia Brzozowska — prezes spółdziel­
ni pracy „Wzajemność", przez Ligę Ko­
biet delegowana do DRN Praga Północ, 
pracuje w komisjach pracy 1 handlu.

Młoda, 20-letnta robotnica radna Stani­
sława Włodarczyk, stawia pierwsze kroki 
w komisji budownictwa DRN Ochota. Ale 
ma Już za sobą trzy lata pracy w zakła 
dach T11 na Okęciu 1 — dyplom przo­
downika pracy.

W radach są wszystkie zaledwie 
od 2 miesięcy. Czy zdołały już po­
znać troski swych dzielnic i jak 
zamierzają zaspokajać ich potrze­
by? Oddajmy głos radnym.

^0

— Przedszkole w Ugorach — to 
najpilniejsza sprawa. Jego otwarcie 
umożliwi bowiem pracę 50 matkom. 
Lekarz, to następna — wylicza soł­
tys Helena Dziekońska. — Sklep spół 
dzielczy, to trzecia, gdyż do najbliż­
szego jest 2 km. Poza tym droga. 
Ale drogę wkrótce będziemy mieli. 
Pracownicy Żerania, którzy prowadzą 
tu punkt dyskusji nad Konstytucją, 
przywiozą nam leszu, a my drogę 
sami wybudujemy. Oczywiście 

dzie miał Roj — 1:07,8, a w II — Clap- 
tak-Gąsienica 1:06. W sumie obaj o- 
siągnęli 2:15, trzecim był Wawrytko 
2:15,6. J. Marusarz zajął 7 miejsce; da­
leko uplasował się Dziedzic, któremu 
nie udał się II przejazd,

W skokach do kombinacji prowadzi 
Tajner (42, 44, 45 m — nota 212,1), 
dzięki najdłuższym skokom, drugim 
jest Kula (42,5, 44, 44 m ■— nota 211), 
trzecim Daniel Krzeptowski.

Z. Głuszek

Skład jury literackiego
konkursu przedolimpijskiego

Ogłoszony został skład jury literac­
kiego konkursu przedolimpijskiego, o- 
głoszonego niedawno w związku z te­
goroczną Olimpiadą w Helsinkach, 
przez Zw. Literatów Polskich w uzgod­
nieniu z Pol. Kom. Olimpijskim oraz w 
porozumieniu z Min. Kultury 1 Sztuki.

W skład jury weszli przedstawiciele; 
Ministerstwa Kultury 1 Sztuki — Jan 
Wilczek, Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego — Jerzy Putrament, Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej — Ryszard 
Sledziecki, Zw. Literatów Polskich — 
Anna Kamieńska, Kazimierz Korcelli, 
Lesław Bartelski, Jerzy Pomianowski i 
Jan Maria Gisges.

Funkcje sekretarza konkursu pełni 
Tadeusz Jasiński. Ogłoszenie wyników 
konkursu nastąpi w dn. 15 marca 
1952 r. ,

Przygotowania kolarzy NRD
do V Wyścigu Pokoju

Rada trenerów kolarskich NRD wybra­
ła 12 kandydatów do V. Wyścigu War­
szawa — Berlin — Praga. Są nimi ucze­
stnicy zeszłorocznego wyścigu Warszawa — 
Praga: Gaede, Treffllch, Weber 1 Dinte’r, 
a poza tym mistrz Werner, Gallinge, R. 
Kirchhoff, H. Gieinlg, L. Meister, G, 
Schur, H. Stegel, B. Wille 1 D. Koehler.

Kandydaci zebrani będą w obozie, któ­
ry prowadzić będą trenerzy Ussat i Sęhtff 
ner. Oni wyznaczą drużynę (6 osób), 
która weźmie udział w V. Wyścigu Po­
koju Warszawa — Berlin — Praga, (sm)

Bilety na mecz tenisowy
Polska -NRD

Bilety na mecz tenisowy Polska — NRD, 
który odbędzie się 14—16 bm. w Hall Mi­
rowskiej będzie rozprowadzała Sekcja 
Tenisa GKKF dokąd zainteresowane In 
stytucje 1 organizacje winny składać za­
potrzebowania do dnia 11 bm. Cena bile 
tu (na każdy dzień) 8 zł.

Druk. RSW „Prasa", Marszałkowska 3/5
3-B-13350 

wszystkiego nie będzie można zrea­
lizować od razu. Są to jednak spra­
wy palące, przecież kolejarzom i ro­
botnikom z Żerania, którzy mieszka­
ją w naszym osiedlu, trzeba pomóc.

Zainteresowania Anny Drath, jako 
przewodniczącej komisji zdrowia, są 
bardziej skoncentrowane.

— Stan sanitarny naszej dzielnicy, 
szczególnie w ośrodkach wiejskich, 
to szerokie pole do działania. Prze­
prowadzamy lustrację szkół, przed­
szkoli, żłobków i zakładów żywienia. 
Mamy już kilka wniosków, np. w 
sprawie powiększenia żłobka przy ul. 
Podchorążych. Będziemy również sta 
rać się o ośrodek zdrowia dla Wila­
nowa. A przede wszystkim dbać o 
czystość w instytucjach, zakładach, 
a nawet mieszkaniach. Niełatwa to 
będzie walka — ale konieczna.

ZSRR—Polska 18:2
W rozgrywanym w Moskwie międzyna­

rodowym turnieju bokserskim reprezent. 
Bułgarii pokonał Rumunią 12:6.

Spotkanie Polska — ZSRR zakończyło 
się wynikiem 18:2 dla ZSRR. Mecz był 
ciekawy, walki stały na wysokim pozio­
mie.

Wyniki walk: Bułakow pokonał Kukle- 
ra; Uszmanow (ZSRR) wygrał z Woźnia­
kiem; Zasuchin wygrał z Drogoszem; 
Grejner wygrał z Matlochem. MaUoch po 
dwóch przegranych rundach w trzeciej 
rundzie zyskał przewagą, jednak nl* od­
robił straconych punktów; Mlednow wy­
grał nieznacznie na punkty 
kłem; 
baków 
dwóch 
naie i 
clej nie wytrzymał kondycyjnie, jednak 
walkę zdecydowanie wygrał; Tiszyn zwy­
ciężył przez t. k. o. w pierwszej rundzie 
Muslała; Nazarenko zwyciężył Nowarę. 
Nowara walczył bardzo dobrze w trzeciej 
rundzie, w której posłał przeciwnika do 
pięciu na deski. Grzelak przegrał przez 
dyskwalifikację w trzeciej rundzie z Ple- 
rowem. Do chwili dyskwalifikacji Polak 
miał zdecydowaną przewagę punktową; 
Soczlkas zwyciężył przez t. k. o. w pierw 
szym starciu Jądrzyka.

z Kudlacl- 
ośmiokrotny mistrz ZSRR Szczer- 
przegrał z Cbychłą. W pierwszych 
rundach Chychla walczył dosko- 

uzyskał znaczną przewagę, w trze-

Mistrzostwa Polski
ui hokeju na lodzie

W rozgrywanych w Katowicach zawo­
dach półfinałowych o mistrzostwo Polski 
w hokeju na lodzie 6 bm. Unia zwycię­
żyła Budowlanych 15:2, zaś 7 bm. 
Gwardia wygrała z Włókniarzem 5:2, a 
CWKS z Ogniwem 7:3.

Uwagi, życzenia, zażalenia 
naszych Czytelników

dniu na

poczynań 
tlumaoze

Od dłuższego czasu klienci sklepu nr 4 
Centrali Rybnej przy ul. Puławskiej są 
świadkami, jak po zakończeniu sprzeda­
ży „wędrują" na bok 2 skrzynki dorszy 
— według Informacji sklepu — dla zba­
dania ubytku wagi w ciągu doby. Dorsze 
te są rzekomo sprzedawaną w 
stępnym.

„Nie wątpię w celowość tyeh 
l wierzę w prawdziwość tego . ____
nia — plsze do nas czytelniczka H B. — 
nie rozumiem tylko, deczego tego ro 
dzaju doświadczenia muszę być dokony­
wane właśnie w sklepie, a nie poza n.rą. 
Doprowadza to 
nleń między 
kupującym’*.

do niepotrzebnych zadraż- 
personelem sklepowym, a

¥
Ob. W. W. odwiedziła Ośrodek ZLP przy 

ul. Słowackiego 45, chcąc dowiedzieć się, 
czy i kiedy ma poddać dziecko szczepie 
niu przeciwdyfterytowemu. Nie pamięta­
ła Jednak, czy dziecko było Już szczepio­
ne. Urzędniczka ośrodka, chociaż miała 
dużo pracy, przejrzała rejestry z kilku 
lat, aż wreszcie znalazła datę szczepienia 
dziecka.

„Zaznaczam, że pani ta nie okazała naj­
mniejszego znleclernllwienla. Przeciwnie

— Wiśniewo, najgęściej zaludnione 
osiedle naszej dzielnicy, ma co praw­
da jeden sklep Samopomocy Chłop' 
skiej, ale niewiele można w nim ku­
pić. Po chleb chodzą kobiety da 
Henrykowa lub Piekiełka. W ogóle 
rozbudowa sieci punktów handlu i 
usług na peryferiach — to jedna z 
najważniejszych spraw dzielnicy 
Wiem, że będzie to sprawa trudna, 
ale damy sobie radę!

A cóż mówi najmłodsza przedstawia 
cielka w Radzie — Stanisława Wło­
darczyk?

największe zakłady 
Okęcia, mimo to nie ma w pobliżu 
nawet baru mlecznego, nie mówiąc 
o gospodzie. Ale bar mleczny wkrót­
ce będzie, przy szosie Wiechowskiej. 
Rada to wywalczyła. Potrzebny jest 
również żłobek naszym kobietom, bo 
nie wszystkie dzieci mogą się po­
mieścić w żłobku fabrycznym.

Różnie formułowana jest myśl w 
wypowiedziach 
jednakowa. — 
sprawy bytowe 
dzielnic. (E.C.)

radnych, ale treść 
Musimy walczyć o 
mieszkańców naszych

Wa IRPCfŁM
................... W

Okazja
Wujcio Franio, załatwiając pewną 

sprawę w pewnym Biurze Ewidencji 
Ludności — zapytany, ile lat ma jego 
małżonka, odpowiedział;

— Tajemnica służbowa.
Pan referent już miał się obrazić, 

gdy wujcio spytał go:
— A pan wie, ile ma lat pańska 

żona?
— Nie — odparł nieco zdziwiony,.
Wujcio Frtmib^fpan referent uśmie- 

li się do rozpuku i rozstali się w zgo­
dzie.

Natomiast głęboki żal do Biura 
Ewidencji Ludności w Wałbrzychu, 
przy ul. Kilińskiego ma obywatel J, 
Nartowski z Warszawy. Naturalnie! 
biuro to nie przejęło się tym zbytnio, 
jako że posiada mocne urzędowe ner-, 
wy. O czym zresztą świadczy poniż- 
sza historyjka.

Otóż tenże ob. Nartowski zwrócit 
się do B. E. L. w Wałbrzychu w spra­
wie wymeldowania swej matki, któ­
ra z Wałbrzycha przeprowadziła się 
do niego, do Warszawy. Było to aku­
rat w czerwcu 1951 r. (

Czekał całe lato, potem minął wrze- 
sień. Potem znów wysyłał listy, któ­
re pozostały bez odpowiedzi.

Doprowadzony do ostatecznej roz- 
paczy, zwrócił się o pomoc do „Życia", 
31 października ub. r. wydrukowano 
skargę ob. Nartowskiego, na którą 
B. E, L. w Wałbrzychu jako czułe na 
krytykę odpowiedziało... już 4 grud­
nia ub. r., że sprawa załatwiona zo-< 
stała 17 października — o czym ob, 
Nartowskiego powiadomiono dn, 17... 
ale grudnia 1951 r., a skargę tego oby­
watela kierownictwo B. E. L. Wał­
brzych uważa za bezpodstawną.

Wolno było wujciowi Franiowi za­
pomnieć, ile ma lat jego żona. Z te­
go powodu on i pewien referent odro­
binę się uśmieli. Nie wolno było na­
tomiast kierownictwu B. E. L. w Wał­
brzychu uważać sprawy ob. Nartow­
skiego za załatwioną w grudniu 1951 
r„ kiedy jeszcze jej nie załatwiono do 
tej pory. Chyba, że kierownictwo tej 
instytucji nie wie, jak pracują podle­
głe mu referaty.

Ale z tego powodu kierownictwo 
B. E. L. w Wałbrzychu nie będzie 
mieć okazji do śmiechu, o co na peta, 
no postara się gospodarz wojewódz­
twa — Woj. Rada Narodowa we Wro­
cławiu.

MAŁY JÓZIO.

— przez cały czas odnosił* się do mnie 
z wielką wyrozumiałością i życzliwością. 
Gdyby nie jej uprzejmość i tyle dobrej 
woli, mogłabym spowodować powtórne 
szczepienie synka, co byłoby, jak się do­
wiedziałam, szkodliwe dla jego zdrowia**
— plsze ob. W. W,

Uwagi ob. W. W. kwitujemy z zado­
woleniem z myślą, że debry wzór znaj­
dzie licznych naśladowców.

Czy Wisła 
zamarznie ponownie?

Jak przypuszczają hydrologowie, 
Wisła pod Warszawą może ponownie 
zamarznąć, o ile niska temperatura 
utrzyma się nadal. Obecnie Wisłą 
spływa gęsta kra, pokrywająca trzy 
czwarte powierzchni rzeki- 
Możliwe są opady śnieżne przy sil­
nych, porywistych wiatrach z połud­
niowego wschodu.

r im
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W odpowiedzi na wezwanie Pafawagn

Czyn produkcyjny robotników Ostrowca i RZMO
Powiat sandomierski I radomski przodują
w zawieraniu umów na uprawę lnuI R

I

Cała załoga huty w Ostrowcu przesiała do Prezydenta RP Bolesława
Bieruta list, w którym m. in. pisze:
„Jesteśmy wdzięczni, że pod Two­

im przewodem i przewodem awan­
gardy klasy robotniczej naszego na­
rodu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej kroczyć możemy śmiało 
w przyszłość, którą utrwala nowa 
Konstytucja naszego państwa ludo­
wego.

Pragniemy uczcić 60 rocznicę 
Twoich urodzin jeszcze większym, 
niż dotychczas zespoleniem naszych 
wszystkich sił nad przedterminowym 
zrealizowaniem planu produkcyjne­
go bieżącego roku. Jeszcze bardziej 
zespolić i uaktywnić wszystkie na­
sze siły w walce o pokój i socja­
lizm.

Wzmożoną pracą 
kobiety uczciły swe

Kobiety Kielecczyzny z okazji 8 mar­
ca podjęły zobowiązania, których ogól­
na wartość przekracza sumę 729 tys. zł.

Pracownice zakładów metalowych nr 
2 — Skarżysko podjęły 333 zobowiąza­
nia indywidualne i 161 zespołowych na 
kwotę ponad 69 tys. zł.

Koło gospodyń gromady Gałkowice 
gm. Wilczyce pow. Sandomierz postano 
wiło dostarczyć 30 1. mleka ponad plan 
oraz 15 kg jajek więcej, niż projekto­
wano.

Załoga fabryki przetworów owocowych 
w Dwikozach zobowiązała się zwiększyć 
wydajność pracy w ciągu miesiąca o 35 
proc. Zobowiązanie wykonano.

Władysława Zych z gromady Gorzy- 
czany gm. Samborzec z okazji Między­
narodowego Dnia Kobiet postanowiła 
zwiększyć hodowlę trzody chlewnej i 
zakontraktowała 8 sztuk tuczników. Na 
leży dodać, że ob. Zych wywiązała się 
całkowicie z planowego skupu zboża, po 
datków i pożyczki.

D. Z. koresp. z Kielc

W tym celu: załoga stalowni mar- 
tenowskiej zobowiązała sie dać w 
marcu i kwietniu 450 ton stali po­
nad plan.

Załoga wydziału M - 86 da dodat­
kową produkcję na sumę 71.000 zł.

Odlewnia żeliwa zmniejszy wybra- 
ki własne o 1 proc, w stosunku do 
wybraków z ostatnich trzech mie­
sięcy.

Walcownie dadzą dodatkową pro­
dukcję na sumę 225.000 zł a wydział 
M- 863 na

Wydział 
dodatkowe 
wydajności

Tokarnia obniży koszty obróbki.
Dział remontowy skróci czas re­

montów oraz zaoszczędzi materiały 
i narzędzia.

Kuźnia podniesie wydajność pracy 
oraz wykona dodatkową produkcję 
na sumę 36.791 zł. Wydział tran­
sportowy dodatkowo wyładuje ma­
teriały na sumę 10.226 zł. Walcownia 
gruba podniesie wydajność pracy 
oraz skróci kapitalny remont pro­
stownicy i półwiertarek. Wartość 
zobowiązania wynosi 225.152 zł. Od­
lewnia zobowiązuje się do 1 maja 
wyładować 800 ton surówki. Załoga 
elektrowni przewinie dwa silniki ze 
złomu i wykona trzy komplety 
szpul do transformatora. Odlewnia 
stali wyprodukuje 65,2 tony 6tali na 
sumę 195.000 zł.

Załogi wydziału mechanicznego, 
stolarni i modelarni podniosą wy­
dajność pracy.

Realizacja zobowiązań przyniesie 
huc‘e dodatkową produkcję na sumę 
1.297.471 zł.

Wytapiacze stali martenowskiej 
podjęli wezwanie rzucone przez ro­
botników wytwórni wagonów we 
Wrocławiu. Wykonają oni w marcu 
i kwietniu ponad plan 450 ton stali, 
co równa się dodatkowej wartości 
280 tys. zł.

13.100 zł.
przygotowawczy wykona 
części przez zwiększenie 
pracy.

Postanowili przez su-

Należy się już przygotować
Szkoły bazami hodowli jedwabników

Hodowla jedwabników to miłe i 
bardzo pożyteczne zajęcie. Nie wyma­
ga wielkich nakładów, kosztów 1 spe­
cjalnego wysiłku. Warto więc, by za­
jęła się nią na szerszą skalę młodzież 
szkolna oraz zrzeszona w organiza­
cjach- młodzieżowych. Prawie przy 
ką^jęj szkole, czy, .śjyietlicy,'^najdzie 
się pomieszczenie, gdzie możną by 
urządzić niewielką „farmę" hodowla­
ną. Zbieranie pożywienia, praca przy 
hodowli i obserwacje dadzą młodzie­
ży dużo wiadomości o rozwoju i ży­
ciu owadów. Końcowy rezultat ho­
dowli jedwabników jest nie mniej ko­
rzystny — zarobione z hodowli pie­
niądze przydadzą się z pewnością 
każdej szkole na wyposażenie świetli­
cy, pracowni czy urządzenie wy­
cieczki.

Jak informuje nas przedstawiciel 
Radomskiego Przedsiębiorstwa Sku­
pu Surowców Włókienniczych, woje­
wództwo kieleckie posiada wystar­
czającą ilość drzew morwowych do 
zaprowadzenia na szerszą skalę ho-

dowll jedwabników. Przeprowadzane 
są starania w dyrekcji PKP — Lublin, 
by przycinanie żywopłotów znajdują­
cych się przy torach przesunąć na 
późniejszy termin i w ten sposób po­
większyć źródła pożywienia jedwab­
nikowi

Choć śnieg jeszcze leży wokoło, 
warto już pomyśleć i przygotować się 
do prowadzenia hodowli. Za kilka 
dni będzie już można otrzymać w Ra­
domskim Przedsiębiorstwie Skupu 
Surowców Włókienniczych bliższe in­
formacje o hodowli, zamówić jajecz­
ka, oraz zaopatrzyć się w broszury 
propagandowe j informacyjne o racjo 
nalnej hodowli jedwabników, (n).

mienne wykonywanie obowiązków 
zmniejszyć ilość wybraków w hali 
odlewniczej stalowni o 10 proc., co 
da 44 tony stalj wartości 27.300 zł.

W ten sposób hutnicy i wytapiacze 
z czerwonego Ostrowca przygotowu­
ją się do uczczenia 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bolesława Bieruta 
oraz Święta klasy robotniczej 1 Ma­
ja. (g).

•
Do tych zobowiązań przybyły zo­

bowiązania robotników Radomskich 
Zakładów Materiałów Ogniotrwałych.

Robotnice Janina Szatan i Wła­
dysława Graczyk wykonają do 19 
marca dodatkowo 50 sztuk kształtek, 
a Gołębiowska z pomocnicą również 
50 szt.

Strycharz ob. Kaim z pomocnikiem 
wykona do 1 maja 1300 kg kształtek.

Pracownicy warsztatów stolarskich 
wykonają ponad plan podłogę, za­
grody pod szopą surowców, wyrepe- 
rują podłogi pieców Hoffmana, roz- 
biorą szopę, urządzą scenę w świet­
licy, schody przy wieszadłach, 28 szt. 
skrzynek oraz różne ramki..

8 robotników zimnych pieców za­
ładuje dodatkowo jeden piec, mura-

rze ściwiarski i Zieliński oraz po­
pielarze Derleta i Zieliński wyremon 
tują ponad plan jeden piec. 5 robot­
ników gorących pieców załaduje je­
den piec dodatkowo. Pracownicy 
ekspedycji załadują lub wyładują 
21 wagonów więcej, niż przewiduje 
plan. Pracownicy praski wykonają 
90 sztuk cegieł ponad planowaną pro 
dukcję. Kantowacze Towarek i Wy- 
krota wykonają 1000 szt. kształtek, 
a pracownicy wyciągu węgla wciąg­
ną 48 wózków więcej, niż planowa­
no. Trzy zespoły zajęte przy mie­
szadłach wymieszają dodatkowo 30 
ton masy. Ob Janina Alzak, pracu­
jąca na młynach przemiele 3 tony 
łutpku, a Podlewski i Socha 10 ton i 
Kacperski 2 tony.

Wózkarze Niestrój _ 
ciągną 3 tony węgla więcej, niż za­
planowano.

5 grup pracowników umysłowych 
zatrudnionych będzie przy kołognio- 
cie i przerobi 75 ton łupku szamo­
towego.

Dalsze zobowiązania robotników 
radomskich zakładów materiałów 
ogniotrwałych i innych napływają, 
(g).

1 Kapusta wy-

//Gdzie krawców sześć..."

Początkowo pracowano według 
starych, utartych metod. Nikt poza 
swoją robotę nie „wyściubiał" nosa 
—■ każda sztuka od fastrygowania do 
całkowitego jej wykończenia była w 
jednych rękach. Krawcy Rzemieśl­
niczej Spółdzielni w Radomiu cho­
ciaż weszli do nowej produkcji sjpół 
dzielczej, pracowali jednak do daw­
nemu. Wprawdzie słyszano już 
wcześniej o organizowanych w po­
dobnych pracowniach krawieckich 
,;diwój:kach“ i „trójkach" tutaj jed­
nak nic się nie zmieniło. Dopiero, 
kiedy niektórzy członkowie spół­
dzielni wracali z kilkutygodniowych 
kursów szkoleniowych organizowa­
nych przez związek branżowy mię­
dzy innymi w Łodzi i Wrocławiu, 
zaczęto mówić o systemie zespołowej 
pracy. Nie wszyscy jednak rozu­
mieli, co się wtedy zmieni. Najwię­
cej obawiano się przez wprowadze­
nie nowego systemu, obniżenia jako 
ści wykonywanych ubiorów.

„Jakaż to wyjdzie całośc, jak koł­
nierz czy rękaw będzie robij.kto in­
ny — kiwano powątpiewająco gło­
wami. Aż kiedyś, pąrAd?ie ro­
boczej wszystkich punktów usługo­
wych spółdzielni krawieckiej posta­
nowiono rozpocząć pracę w zakła­
dach dwójkami i trójkami. Wkrót­
ce były już pierwsze wyniki: praca 
potoczyła się szybciej i co ważniej­
sze, wykonywane zespołowo roboty 
nie były wcale gorsze od poprzed­
niej produkcji. A nawet podział na

Przyszli budowniczowie z Radomia
zwiedzili roboty na MDM

Do Warszawy wyjechała 120 osobowa 
grupa uczniów z ostatnich klas techni­
kum mechaniczno - elektrycznego przy

Dzień Radomia MaaBBtaHBmMnKBBnaa
GABLOTY poszczególnych zakła­

dów pracy popularyzujące przodow­
ników pracy zostały nareszcie uaktu­
alnione. Gabloty te rozmieszczone są 
w głównych punktach miasta, więc 
wygląd ich wnętrz winien być stale 
estetyczny i aktualny. Pierwszą, któ­
ra zmieniła swój wygląd była gablota 
PSS-u umieszczona przed gmachem

C© j GDZIE?
fSadom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Dwa ty­
godnie w raju"

KINA
Hel — „Ostatnia noc" — prod. radziec­

kiej
Bałtyk — „Dziewczyna 1 traktor" — 

prod. czeskiej
APTEKI

Spoi. apteka nr 14 (Słowackiego 45) 1 10 
(pi. Jagielloński 7)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
ul. Nowotki 12 — Wystawa 

Żeromski" i „Realizm mieszczan
Muzeum, 

„Stefan 
skl"

Kielce
Im. St. Żeromskiego — „Grzech"Teatr

Żeromskiego
APTEKI

Społ. apteka nr 1 (ul. Sienkiewicza) 
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

Druk. RSW „PRASA", Marszałkowska 3/5.
3-B-14615

prez. PRN. Zakłady Mięsne ograniczy 
ły się dotychczas tylko do wprawie­
nia wybitej szyby w swej gablocie, a 
wnętrze ich zdaniem to już rzecz 
mniejszej wagi.

W NIEDZIELĘ 9 bm. w Powiato­
wym Domu Kultury w Radomiu zo­
stanie wygłoszony odczyt TWP pt. 
„Osiągnięcia kobiet w Polsce Ludo­
wej". Początek o godz. 11.

W tym samym dniu o godz. 16 ze­
społy artystyczne PDK organizują dla 
świata pracy bogaty wieczór arty­
styczny, w którym dadzą również 
sztukę sceniczną pt. „W rodzinnym 
domu". Wstęp na obydwie imprezy 
bezpłatny.

W DNIU 6 BM. młodzież ze szkoły 
organizacyjnej ZMP w Radomiu zwie 
dziła Zakłady Drzewne. Jest to już 
druga wycieczka zetempowców dc 
tych zakładów gdzie nawiązali oni 
przyjacielskie stosunki z miejscową 
młodzieżą.

Zetempowcy interesują się sprawa­
mi planów produkcyjnych oraz spra­
wami organizacyjnymi koła ZMP w 
zakładach, jak również niosą pomoc 
przez udzielanie cennych wskazówek 
i informacji o pracy organizacji ZMP- 
owskiej.

5 BM. w Powiatowym Domu Kul­
tury w Radomiu odbyła się narada 
kulturalno-oświatowa dla kierowni­
ków świetlic, podczas której omawia­
no sposób propagowania zobowiązań 
produkcyjnych w zakładach pracy, 
zagadnień projektu nowej Konsty­
tucji, dostarczania korespondencji do 
miejscowego radiowęzła dla audycji 
lokalnych, oraz przygotowania progra 
mu akademii na dzień 1 Maja br. (j.s.)

państwowych szkołach przemysłowych 
w Radomiu.

Na MDM uczniowie oglądali z zain­
teresowaniem radzieckie koparki spali­
nowe, które zastępują pracę kilkuset ro 
botników. .Niektórzy uczestnicy wyciecz­
ki zobaczyli po raz pierwszy .spepjalne 
młoty elektryczne. Młoty te służą do u- 
bijania ziemi na małej powierzchni, 
tam gdzie większa maszyna, jak np. wa 
lec drogowy zmieścić się nie mogą.

Wysokie dźwigi dalekiego zasięgu by­
ły tematem krótkiej pogadanki, którą 
wygłosił prof. Małachowski. O dźwi­
gniach bowiem uczy się młodzież w 
technikum mechaniczno • elektrycznym; 
zapoznanie się z nimi pomoże do lep­
szego opanowania wiedzy teoretycznej 
z tego zakresu.

Tak więc, łącząc przyjemne z poży­
tecznym, maturzystom z PSP wycieczka 
przyniosła wiele pożytku.

Należy jednak zaznaczyć, że przy or­
ganizowaniu podobnych imprez, trzeba 
każdą z nich zaplanować trochę wcześ­
niej, niż na jeden dzień przed wyjaz­
dem, jak to miało miejsce z PSP. Po­
nadto, wycieczka winna być urządzana 
w porozumieniu z Orbisem, który za­
pewne delegowałby przewodnika po 
Warązawie.

FACt^OWCY POSZUKIWANI
BRYGADIERÓW KONNYCH, WOZAKOW, POMOCNI­
KÓW WOZAKÓW ORAZ ŁADOWACZY do prac przy 
wywozie drewna zatrudni BIURO TRANSPORTOWE 
PAŃSTWOWEJ CENTRALI DRZEWNEJ EKSPOZYTU­
RA W OLSZTYNIE, ulica 22 Lipca Nr 4. Wynagrodzenie 
według układu pracy plus premia od wywózu i zrywki. 
Kwatery zapewnione. Zaangażowanym pracownikom be 
dą zwrócone koszty przejazdu. __________ 8117 8

lOGŁOSZENIA DROBNE |
NAUKA

Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjne kur 
sy księgowości, Łódź, skry 
tka 163. 10090 1

R02NE

OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE W CAŁYM KRAJU

Przyjmę chłopca na prak­
tykę krawiecką. Radom, 
Traugutta 43—25. 1336 1

Kontraktacja uprawy roślin włó­
kienniczych w woj. kieleckim prze­
biega sprawnie. Z każdym dniem po­
większa się ilość podpisywanych 
przez rolników umów. Jak wykazują 
meldunki z terenu składane w Ra­
domskim Przedsiębiorstwie Skupu 
Surowców Włókienniczych na czoło 
przodujących pcwiatów wysunął się 
pow. sandomierski osiągając już 1-go 
marca około 60 proc, ogólnego planu 
kontraktacyjnego. Rolnicy z tego po­
wiatu chętnie podejmują się plantacji 
przede wszystkim konopi, oraz lnu na 
tzw. włókno. Wyniki dotychczasowe 
każą się domyślać, że pow. sando­
mierski wysoko przekroczy plan 
uprawy roślin. Powiat sando­
mierski nie pozostaje w tyle. Do bez­
konkurencyjnej pod względem wyni­
ków kontraktacji gromady Kończyce—

kolenia w gminie Kowala, która osią­
gnęła 400 proc., dołączyły aię sąsied­
nie gromady Jeżowa Wola — 140 proc., 
Ruda Mała — 136 proc, i Błędów — 
110 proc. W świetle tych danych go­
rzej stoją z wynikami kontraktacji 
lnu i konopi powiaty opoczyński, ko- 
zienicki a przede wszystkim staracho­
wicki, który pomimo dogodnych wa­
runków dla uprawy roślin włókien­
niczych nie uzyskał należytych i za­
dowalających wyników. Sądzić jed­
nak należy, że czas jaki pozostał do 
końca kontraktacji należycie wyko­
rzystają kontrolerzy przedsiębiorstwa 
skupu pracujący na tym terenie, za­
chęcą rolników i uświadomią o korzy­
ściach płynących z plantacji surow­
ców włókienniczych, a tym samym 
nadrobią Istniejące zaległości, (n).

Chłopi z nadwyżką realizują
obowiązkowe dostawy żywca

Korzystne dla rolników warunki kon­
traktacji trzody chlewnej wynikające z 
ustawy o obowiązku dostawy żywca z 
zadowoleniem przyjęli rolnicy ze Zwole­
nia i okolicznych gromad podpisując co

specjalizację przyczynił się do pod­
niesienia jej jakości.

Spółdzielnia Krawiecka Przemy- 
słowo-Rzemieślnicza ma w naszym 
mieście cztery punkty usługowe kra­
wiectwa odzieżowego damskiego i 
męskiego craz lekkiego damskiego.

W punkcie usługowym przy ulicy 
M. Curie-Skłodowskiej 3 bezustan­
nie terkoczą maszyny; Obecnie pra­
cuje tu 11 krawców. Punkt nasta­
wiony jest na krawiectwo usługowe 
i wykonuje okrycia z materiałów 
klientów i własnych oraz wszelkiego 
rodzaju przeróbki i poprawki. Dość 
znaczny procent bo około 30 proc, 
ogólnej produkcji, wykonuje się 
z własnych spółdzielczych mate­
riałów, wełen wysokoprocentowych. 
Klienci chętnie zamawiają płaszcze, 
garnitury, czy kostiumy wybierając 
na miejscu kolor i gatunek materia­
łu. Przydziały i zaopatrzenie w ma­
teriały poszczególnych punktów nie 
jest jednak równomierne i dostatecz 
ne. Także kwity na pobranie ma­
teriałów ze Związku Spółdzielczego 
nie przychodzą ną czas.

„Ńą ^pierwszy kwartał rb. jeszcze 
nie otrzyiftaliśmy materiałów — mó­
wi kierownik punktu krawieckiego.
— Obecnie gonimy resztkami z po­
przedniego roku, które ' ' '
woli się wyczerpują".

Przeoczenie takie o 
pracy spółdzielni i zni 
tów, którzy nie mają 
wyboru materiałów, 
larnych doręczeń zlec 
materiałów w rado 
Tekstylnej powinien 
związek spółdzielczy 

Ratalne spłacanie 
materiał i uszycie odpowiada klien­
tom, którzy mogą regulować należ­
ność nawet w czterech ratach.

Ostatnią ratę spłaca się przy od­
biorze ubrania.

Na manekinach w odgrodzonym od 
pracowni pomieszczeniu wiszą goto­
we do miary płaszcze męskie i dam­
skie oraz kostiumy. Na warsztacie 
znajdują się teraz wiosenne okrycia
— rozpoczyna się najbardziej gorący 
sezon dla krawiectwa.

jednak po

ija się na 
ęca klien- 
tatecznego 
wę regu- 

pobranie 
j Centrali 
ś do serca 
ielcach.

leżności za

5 razif, dlaezacj.0?

E. M. koresp.

Młodzież zwiedza wystawę
Młodzież szkolna żywo interesuje się 

twórczością Stefana Żeromskiego. Wyra 
zem tego są 'liczne wycieczki do muze­
um na wystawę poświęconą temu wiel­
kiemu pisarzowi Ziemi Kieleckiej. Mło 
dzież ze szkoły nr 2 dla pracujących, 
po zwiedzeniu wystawy, wzięła udział 
w dyskusji nad twórczością pisarza.

(PAW.)

O kilka miesięcy naprzód „wyprze­
dził czas" inny punkt usługowy lek­
kiego krawiectwa damskiego nr 4 przy 
ul. Żeromskiego 61, Zamówienia przyj 
mowane są tutaj na trzy miesiące na­
przód. Fakt ten najlepiej świadczy 
o popularności i powodzeniu, jakim 
cieszy się w mieście ten zakład. Ale 
nie tylko takie nasuwa myśli.

Gdy oglądamy pomieszczenie punk­
tu, uderza nas przede wszystkim cia­
snota. Jeden, wprawdz:e duży i jasny, 
pokój jett jednak Aanowczo zbyt 
ciasny na wzrastające z każdym 
dniem potrzeby zakładu. Brak jest 
miejsca na pomieszczenie do robie­
nia miar, a przede wszystkim urzą­
dzenia wygodnej krajalni. Przycho­
dzący interesanci przeszkadzają bar 
dzo i odrywają od pracy krawcowe. 
O tych bolączkach piszą również w 
książce życzeń klientki pracowni.

Punkt przyjmuje wszelkie roboty 
przeróbki i poprawki oraz wykonu­
je gotowe rzeczy. Wszystkie pra­
cownice przeszły już egzaminy cze­
ladnicze i pracują-również- zespoło­
wo. Dobrze pracująca placówka 
powinna znaleźć troskliwszą opiekę 
miejskich władz; w najbliższym cza- 
się otrzymać większe pomieszczenie 

■ tym bardziej, że pozwala na to bez­
pośrednie sąsiedztwo. (n).

raz więcej kontraktów na odstawę nad­
wyżek hodowlanych. Zgodnie z ustalony 
mi terminami dostarczają już pierwsze 
sztuki na poczet przypadających im o- 
bowiązkowych dostaw.

Pierwszym, który wykonał swój oby­
watelski obowiązek był Stanisław Poma 
ranski, rolnik ze Zwolenia. Jan Kwapi- 
slewicz dostarczył już trzeciego tuczni­
ka, realizując swój plan dostaw. Rolni­
cy nie ograniczają się do obowiązkowej 
sprzedaży, ale przekraczają swoją nor­
mę. Do takich należą ob. Kaczyński, 
Wł. Żugaj, Wł. Salek, Bolesławska, Le­
chowicz, Frydrych, Tkaczyk i inni.

Todziennie więc pracownicy kontrakta 
cyjni GS otrzymują umowy na sprzedał 
tuczników poza obowiązkową dostawą. 
Do spółdzielni w Zwoleniu zgłaszają się 
chłopi z gm. Tczów, Grabów, Policzna, 
gdzie są sprawnie obsługiwani i od r* 
zu na miejscu otrzymują węgiel i śrutę.

W. K. koresp.

Atrakcyjny program 
jutrzejszego poniedziałku 
Klubu Literackiego

Radomski Klub Literacki w progra­
mie swych podwieczorków poniedzialko 
wych umieścił systematyczne omawianie 
sztuk, wystawianych w Teatrze im. Że­
romskiego. Jutrzejszy wieczór, o godz. 
18-tęj w Domu Kulfon PpAwijcony bę­
dzie „Dwu tygodniom w Raju". Po 
zbiorowej recenzji kijku .członków Klu­
bu, Jan Gałązka popularny wykonawca 
roli Swieradka, wystąpi w oryginalnym 
repertuarze humorystycznym.

Wstęp bezpłatny, (n)

Poznajemy sportowców (4)

Henryk Kozioł na ringu i w „cywilu”
...Heniu, lewym go!, tak, dobrze, po 

praw teraz prawym — liczna grupa 
sympatyków Kozioła „zagrzewa" po­
pularnego „Henia" do walki. Okrzyki 
te najwidoczniej pomogły, bo Henio 
wygrał. Zdyszany wchodzi do szatni. 
Po chwili jest już w „cywilu". Młody, 
21 letni mężczyzna z zapałem zaczyna 
opowiadać.

DLACZEGO młodzież na koncer­
tach muzyki poważnej zachowuje się 
niewłaściwie? Dlatego, że organizato­
rzy imprez artystycznych zarzucili or­
ganizowanie poglądowych audycji 
szkolnych, które uczyły młodzież słu­
chać muzyki i zaznajamiały ją z ro­
dzajami twórczości kompozytorów 
polskich i obcych.

DLACZEGO na przedmieściach Ra­
domia brak jest tablic informujących 
o adresach komisariatów MO? Pyta- i 
nie to kierujemy pod adresem Komen 
dy Milicji Obywatelskiej.

DLACZEGO wróble „natarczywie" 
dobijają się do szyb? Bo chcą przy­
pomnieć mieszkańcom Radomia, że o- 
kruchy Chleba są m.in. po to, aby kar­
mić nim zgłodniałe ptaki.

DLACZEGO godziny przyjęć lekar­
skich są często zagadką? Niektórzy le­
karze wychodzą z założenia, że wy­
pisywanie godzin przyjęć na tablicz­
kach jest zbyteczne, bo o tym winni 
wyczerpująco informować pacjentów... 
sąsiedzi.

DLACZEGO pasażerki wchodząc do 
autobusu MKS chwytają za krawaty 
pasażerów? Bo brakuje uchwytów 
przy wejściu, a pokryte lodem stop­
nie utrudniają dostanie się do wnętrza 
wozu. Z. H. koresp.

Otóż była to pierwsza moja walka. 
Biłem się wówczas z Antosikiem zt 
Śląska. Przeciwnik mój obdarzony 
był niezwykle silnym ciosem. Uderzi 
nie, które zainkasowałem czuję do 
dzisiaj, a zwłaszcza po każdej stoczo­
nej walce. Na szczęście spotkanie to 
wygrałem

No cóż, opowiedziałem chyba jut 
wszystko z moich przeżyć sportowych. 
Nie są one tak bardzo ciekawe, jak bj 
się wydawało, ale z drugiej strony,

j przede mną jest przecież jeszcze przy­
szłość, która czeka na nowe, lepsze 
wyniki. W chwili obecnej zmuszony 
jestem poświęcić więcej czasu innym 
sprawom — nauce. Uczęszczam na 
kurs konstruktorów i w tym miesiącu 
zdaję egzamin, mówi na zakończenie 
popularny Henio. T. Kosmanek.

Bez rozgłosu

roLiazgi znaJ... Ml
APEL

W radomskich urzędach 
pocztowych spotkać można 
napisy: „Nie należy zabie­
rać piór ze stołu, gdyż jest 
to dowodem braku kultu­
ry". Mimo tego apelu zda 
rzają się wypadki kradzie­
ży piór.

CUDOWNY LEK
Kochane Drobiazgi... 
Chorowałem. Polecili

lek w płynie. Na butelecz 
ce odczytałem: „...roślinny

mi

ecznej• ••
środek kojący przeclwskurl — Czyżby obowiązywał Ja 
czowy stosuje się... i da- - •• -
lej... PASSIFLORAE złożo­
ny ulepek męczennicy..."

Wyzdrowiałem...
DODATEK

W niedzielę pojechałem domiu znajdują się ogłoszę 
taksówką na spotkanie pię nla, z których dowiaduje- 
śclarskie do kasyna ZM. my się między Innymi, że 
Widocznie nie wyglądam wyrazy „odbiór" 1 „spóż- 
na boksera, gdyż kierowca nionych" pisze się przez 
taksówki (nr 12) w biały „u".

Wstydźcie się panowie... 
lórzędnicy.

kiś nadzwyczajny dodatek 
świąteczny?

MHD 1.......BYKI"
W oknie wystawowym 

sklepu MHD nr 70 w Ra-

dzień zażądał od Placu
3-go Maja.., 15 złotych.

Posłuchajmy.
Pierwsze kroki bokserskie stawia­

łem w 1947 r. na Górnym Śląsku. 
Początki, jak zwykle były trudne, 
ale potem jakoś „rozkręciłem" się i 
w tym samym roku zdobyłem mi­
strzostwo Górnego Śląska w wadze 
średniej. W r. 191/9 „zdezerterowałem" 
i przyjechałem do Radomia. Zaczą­
łem trenować w Stali. Radom był 
dla mnie „pechowy", bo pierwszą wal 
kę fatalnie przegrałem z Famulic- 
kim. No, ale potem „poszło" już tro 
chę lepiej, w 1950 r., zdobyłem mi­
strzostwo juniorów Warszawy. Rok 
ten okazał się dla mnie bardzo szczę 
śliwy, zdobyłem ' wówczas mistrzo­
stwo Okręgu, oraz mistrzostwo Pol­
ski Zrzeszenia Stal, 
ces ten powtórzyłem.

Potem, jednym z 
było „historyczne" 
pogromcą Kolczyńskiego — Piórkow 
skim. Miałem nadzieję, że pojadę na 
Olimpiadę. Niestety, Rada Okręgowa 
jakoś dziwnie ustosunkowała się do 
naszego Koła i nikt nie pojechał.

— Zapewne zainteresuje pana z 
; kim stoczyłem najcięższą walkę? — 
1 mówi mój rozmówca.

W r. 1951 suk-

moich, przeżyć 
zwycięstwo nad

Neo-spasmine
(czyli leczę nerwy)

— Nerwus — mówią o mnie t# 
biurze, a opinię tę potwierdzają: żo­
na, lwia część rodziny dalszej itp. 
grono „życzliwych". Nie wierzyłem, 
ale przekonała mnie krótka decyzji 
lekarza:

— Musi się pan leczyć. Nerwy. Ma 
pan tu „neo-spasmine" fizjologiczny 
wyciąg stabilizowany korzenia kozłka 
wego — to mówiąc podał mi re­
ceptę. Przeraziłem się stanem zdro­
wia, popędziłem więc do apteki przy 
Placu 3-go Maja.

— Leku nie ma — oznajmiono. 
Podobnie zresztą, jak we wszystkich 
innych aptekach (prócz tych od­
ległych o 4 km od śródmieścia). Po 
miesięcznej wędrówce zawitałem 
znów do lekarza wszak recepty waż­
ne są tylko 30 dzionków). Ponowił 
„fizjologiczny wyciąg".

— Pilne — powiada — niech pa" 
szuka...

Lustrację radomskich aptek zaczi 
łem od początku, z tym samym jed 
nak skutkiem co uprzednio. Którego) 
wieczoru (nerwy miałem już zupeł­
nie rozstrojone), zgorzkniały duchowo 
i fizycznie „rozstabilizowany" wycho 
dząc z ostatniej tego dnia apteki 
zemdlałem. Padając słyszałem jesz­
cze, jak jakaś kobieta przeczytawszy 
receptę kurczowo trzymaną prsezs 
mnie w ręku oświadczała sebrantffl 
w kilku sekundach tłumowi radom­
skich gapiów:

— Nerwus. Zaraz mdleje, a nie 
wie, że tej „neospazmy" pełno jest 
w składach aptecznych... tylko pi 
„pięć z groszami".,. TAD


